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|  b o w isk o  n ie p rz y c h y ln e  P o la k o m .

N ie  chodzi tu  b o w ie m  o u trzy m an ie  tych’ 
e lem en tó w  ład u , k tó re b y  zabezp iecza ły  p rzed  

zn iszczen iem  k op a ln ie , hu ty , fa b ry k i. P o ­
w s ta ń c y  b o w ie m , z a k ła d a ją c  n a  za ję tych  

przez  s ieb ie  te ren ach  dow ództw a , etapow e- 
o g ła s z a ją  w szęd z ie  ro zp o rząd zen ia , g rożące  
d o raźn y m i są d a m i za  w sze lk ie  u szk o d zen ia  

urządzeń  użyteczności p u b lic zn e j, ja k o to  e- 
lek tro w n i, g a zo w n i, u rząd zeń  k o le jo w y ch . 
K o p a ln ie  są  strzeżone; m im o  s t re jk u  n ie  do­
pu szcza  się do w y g a s a n ia  w ie lk ic h  p ieców . 
S tan  w y ją t k o w y  z a p ro w a d z a n y  przez  d o ­
w ó d z tw a  etapow e, n a w e t  z w y k łe  czyny  k ry ­
m in a ln e : m o rd y , g rab ieże , p o d p a la n ia  k w a ­
lifik u je , ja k o  k a ra ln e  śm ierc ią . Sarn i po ­
w s ta ń c y  d o k o n a li ty lk o  tak ich  zniszczeń, 
któ re  są  n ieod zow n e  p rzy  k ażd e j ak cy i zb ró j 
nej, ja k  w y sa d z e n ie  m o stó w  n a  O drze, aże ­
b y  u tru d n ić  n a p ły w  b o jó w e k  n iem ieck ich  z 

p o za  Ś lą sk a , czem u, ro zu m ie  się, n ie mogę. 
(g d y b y  n a w e t  tego  ch c ia ły ) zapob iedz  n ie li­
czne o d d z ia ły  a lian ck ie .

I  tu  doch od z im y  zn ó w  do p u n k tu , n a d  k tó ­
ry m  za s ta n o w ić  się w y p a d a .

E n te n ta  podobn o  zam ie rza  ro zstrzy gn ąć  

ostateczn ie  sp ra w ę  G ó rn ego  Ś lą s k a  z a  d w a  
tygod n ie . N ie  w iem y , czy to rozstrzygn ięc ie  

będzie  b rz m ia ło  ta k  u rą g liw ie  w  sto su n k u  

do  w o li  lu d n ośc i g ó rn o ś lą sk ie j, w y ra żo n e j  
i k r w ią  i  k a r tk a m i p le b iscy to w em i i  zn ów  

k rw ią , ja k  w e rsye , dochodzące  do p ra sy . A le  
n aw et, g d y b y  to rozstrzygn ięc ie  sp raw ied li*  

w ie -ro zu m n e  w n io s ło  spok ó j do  d u sz y  l u ­
dności, k tó ra  cM ś z a  b ro ń  c h w y c iła  —  to  
d w a  te ty go d n ie  s ą  okresem , tej p o sę p n e j m e  
p ew n o śc i, w  k tó re j lu d  g ó rn o ś lą s k i  ży ć  ju ż  

nie  m oże, którą, chce p rz e rw a ć  s w y m  czy­
nem . czynem , zresztą  i  zap o b ieg aw czy m , 
g d y ż  u p rz e d z a ją c y m  p la n o w a n y  z a m e a h  bo ­
jó w e k  n iem ieck ich . Za. ten  czas W iem ey, p o ­
zorn ie  ro zb ro jon e , sao gą  p rze rzu c ić  n a  E ó r  

« y  Ś lą s k  o g ro m n e  s iły , k tó re  w y s tą p ią  n ie  

ja k o  w o js k a  r e g u la rn e  —  lecz ja k o  ochotn i­
cy, a le  z c a ły m  ry n sz tu n k iem  re g u la rn y c h  

w o js k  n iem ieck ich .
J ak  o ficy a ln ie  rz ą d  R zeszy  n iem ieck ie j n ie  

j ja ru sz y  g ra n ic  ś lą sk ich , lic ząc  się z tem , że  

k ra j  ten  je s t  o k u p o w a n y  przez  w o js k a  k o a ­
licy jn e , tak sam o  n ie  m oże w y s tą p ić  rz ą d  

po lsk i. \
Z c h w ilą  je d n a k , g d y  n ie m ie c k ie  „O rge- 

sc h e “ z a c z n ą  o d  z a c h o d u  n a c is k a ć  n a  p o  

w sta ń c ó w , m u s i  sp o łecz eń s tw o  p o lsk ie  do- 
p o m ó d z  im  d o  o d p a rc ia  ty c h  n ap ły w o w y c h  
b o jo w có w  — z m ie jsc o w e m i b o w iem  s i ła m i 
n ie m ie c k ie m i p o tra f ią  się  o n i u p o r a ć ”, p o k a -
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z a li  to  ju ż  zresztą. N ie. m o g ą  je d n a k  w a lczy ć  

sam i z N ie m c a m i w sze lk ie j p rbw en ien cy i.
O sta tn ie  w ia d o m o śc i donoszą, że w ła śn ie  

n a  c a ły m  te ren ie  N ie m ie c  toczą  się  go rącz ­
k o w e  p rz y g o to w a n ia  O rg e sc h u  —  p ru sk ie g c  

i  b a w a rs k ie g o  o raz  R e ich sw eh ry . Już tacy  

o bcy  N ie m c y  p o ja w il i  się w  pó łn ocn e j czę­
ści Ś lą sk a . Toteż p o w stań cy  u s i łu ją  u t rz y ­
m a ć  się p rz y  M nii k o le jo w e j k lu czbozsk ie j, 
a b y  n a  pó łn ocy  n ie  strac ić  p o łą czen ia  z P o -  
m a ń s k ie m  (z b. K ró le s tw e m  i  M a ło p o lsk ą  

je s t  u trzy m a n ie  p o łączen ia  ła tw ie jsze ).
X jeszcze  je d n a  sp ra w a . M a ją c  n a  o k u  m o ­

m en t kon ieczn ość  n a jd a le j id ącego  zau fan ia , 
do  k ie ro w n ic tw a  pow sta in ia  —-■ z w ra c a  „Ro­
b o tn ik "  w a rs z a w s k i u w a g ę  n a  n ie w ła ś c i­
w ość , że n a  G ó rn y m  Ś lą s k u  o b ją ł d y k ta tu rę  

K orfan ty , ja k o  cz łow iek  zbyt p ro n o n s o w a n y  
p a rty jn ie . „R o b o tn ik " podnosi, że m o g ło  to  
w  p ie rw sze j c h w ili być  w y w o ła n e  ja k ą ś  k o ­
n iecznością , a le  n ie b a w e m  p o w in n o  b y ło  
p o w sta ć  c ia ło  zb io row e , k tór& by ogó l p o lsk i  
rep rezen to w a ło .

W  sk ła d  ta k ie g o  r z ą d u  ty m czaso w ego  

m ó g łb y  oczyw iśc ie  w ch o d z ić  i  p. K o rfan ty . 
„ R o b o tn ik "  p od n osi d a le j b la d o ść  o d e zw y  
K orfan tego , w  k tó re j n ie  b rz m ią  ton y  m a n i­
fe s tu  pow stań czego , a  ra cze j zn ach od z i się 

zb ió r-p rzep isó^y  k a rn y ch . A le  n ad ew szy stk o  

p od k reś la , że 'w sz e lk i d yk ta to r, ja k o  c z ło ­
w ie k  u ło m n y , m oże w  c h w ili t a k  ro zs trzy ­
g a ją c e j n ie  d o ro sn ąć  do n ie j, a  n a w e t  p rzy  

ja k ie jś  zm ian ie  fro n tu  w e jś ć  w  k o lizy ę  z p o ­
w stan iem  lu b  ze stron n ictw am i...

B ą d ź  ja k  b ą d ź  s p ra w a  jest t a k  w a ż n a , że 

k a ż d y  w a ż k i a rg u m e n t  w in ie n  b y ć  b ra n y  

p o d  u w a g ę . W s z a k  chodzi tu  o d o b ro  pow sze  

ehne i  o tak ie  cenne '-w a lory , j a k  życie i  k re w  
lu d zk a . - y - ■ i

. „G órn y  Ś lą sk  —  p o w ia d a  „R o bo tn ik " —  
p o w in ie n  w y ło n ić  n iezw łoczn ie  rząd , o p a rty  

n a  z a u fa n iu  w szy s tk ic h  s tro n n ic tw  lu d o ­
w y c h  i  n a  ic h  w sp ó ln e j © d p cw ied z ia ln o śc i."

S ądz im y/  że taicie ro z w ią z a n ie  o k a z a ło b y  
się b a rd z ie j c e lo w em  i  „p ro  fo ro  ex tern o“.

N ie p rz y c h y ln e  n a m  g lo sy  n ie  m o g ły b y  d o ­
w odzić , że to. b y ły  k o m isa rz  p le b iscy to w y  

r z ą d u  p o lsk ie go  ro zd m u c h a ł ru c h  p o w sta ń ­
czy, g d y ż  p rzeczu łby  tem u  fak t, m  c a ła  lu ­
d n ość  l o M a l m  i  w ło śc iań sk a , te j z iem i u le  

.ty lk o  z e rw a ła  s ię  do  teesii, a le  c a ła  p rzez  

sw y c h  p rze d s ta w ic ie li a k c e n t  u je , że b y ła  te ­
go  p o w s ta n ia  i  m o ra ln ą  tw ó rc z y n ią .

* * *

fTeiefoEenj od korespondent s .Naprzodu*)
Warszawa, 6  maja.

Anglia grozi wkraczaniem Niemców
Dziś k rąży ła  w  W arszaw ie pogłoska, że rządy 

angielski i włoski za pośrednictw em  swych po­
selstw  złożyły rządowi polskiem u notę w sp ra­
wie Górnego Śląska, Nota angielska m a rze­
kom o składać całą odpowiedzialność za wybuch 
powstania na rz |d  polski i powiada, że jeżeli 
rząd polski nls wpłynie uspokajające na powstać- 
sów, wojska niemieckie wkroczą na Górny Slgsk,

Z  prezydyum  Rady ministrów komunikują, 
że rząd polski takiej noty ni® otrzymał.
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Komisya międzyaliaricka nier 
przedłożyła jeszcze wniosków

Z  Londynu donoszą: P rasa angielska podaje  
jednobrzm iące oświadczenie, że iniędzyaliancka 
kom isya plebiscytowa jeszcze nie zakończyła 
swych prac i nic przedstawiła Radzie najwyższej 
jakichkolwiek wniosków co dc oranie Górnego 
Śląska.

biedź m ożliwym  komplikacyom, zam knął rząd  
granicę Górnego Śląska, a  zamknięcia tego ści­
śle przestrzega. Rząd wystąpił do mocarstw  
z przedstawieniem położenia na Górnym  Śląsku  
i jego  przyczyn, dom agając się takiego aktu  
z ich strony, któryby uspokoił ludność, porę­
czając, iż spraw a Górnego Śląska będzie spra* 
wiedliw ie rozstrzygnięta na podstawie traktatu 
wersalskiego i woli ludności w  plebiscycie w y ­

rażonej. Obecnie rząd zwraca s ięP ^ az s111̂  
rządu państw sprzymierzonych z Pr
na zawiklania, które mnożą się '  
ciągania się obecnej sytuacyi.

Pcwrćt 8„n. U r e n *

Paryż. (P A T ). N a  rozkaz rządid koń1'
wyjechał gen. Lerond, przew ołn lC 1̂gjąsk. 
międzykoalicyjnej znowu na Górny

Rada najwyższa rozstrzygnie 
dopiero za 2 tygodnie

Z  Paryża donoszą pod datą 5 m a ja : N a  wczo­
rajszem  posiedzeniu R ady najwyższej L loyd  
G eorge poruszył sprawę Górnego Śląska. F ran ­
cuski reprezentant p. Berthelot oświadczył, że 
obecna chwila nic jest pomyślny do dyskutowania 
tej sprawy. Rada najwyższa postanowiła roz­
strzygnąć tę spraw ę na najbliższej konferencyi 
międzysojuszniczej, która odbędzie się za dwa 
tygodnie w  Paryżu.

Koalicya dąży do stłumienia 
powstania

Z  Sosnowca donoszą: Pism a niemieckie w  B y ­
tomiu podają treść oświadczenia rządu niemie­
ckiego do koalicyi w  sprawie Górnego Śląska. 
Rząd niemiecki odniósł Się do koalicyi z przed­
stawieniem, na co otrzymał ofieyalną odpowiedź, 
że koalicya dąży do stłumienia powstania i że to 
się je j uda.

Walki na Górnym Śląsku
Z  Sosnowca donoszą pod datą 5 m a ja : Dziś 

przed południem toczyły się ciężkie walki pod 
Friedrichshtitte. Polacy mieli 30 zabitych i kilku­
dziesięciu rannych, straty niemieckie są znacz­
nie większe. Tarnowskie Góry są w rękach pol­
skich. Pogłoski o utworzeniu rządu powstańcze­
go są  na razie przedwczesne.

Interwencya rządu polskiego
Wicem inister spraw  zagranicznych p. Piltz 

zwrócił się dziś z przedstawieniem do posła wło­
skiego, w  szczególności w  spraw ie zachowania  
się w ojska w łoskiego. Pastępnie p. Piltz przyjął 
posła amerykańskiego.

Prasa francuska popiera stanowisko polskie
Z  Paryża donoszą: P rasa francuska n a  ogół 

przychylnie zachowuje się w obec w ypadków  gór­
nośląskich i pisze, że w ielcy przem ysłowcy nie­
mieccy nie powinni dziwić się rezultatom, jakie 
ich postępowanie wydaje. P rasa twierdzi dalej, 
że pozostawienie tej spraw y bez rozstrzygnięcia  
zmusi PoEskę do czynnego poparcia ruchu zbroj­
nego.

Demonstracje w Warszawie
Dziś po południu odby ły  się olbrzym ie de- 

monstraeye. Szczególnie imponującym był wiec 
PPS. Pochód przeszedł głównym i ulicami miasta 
i urządził dem onstracja przed poselstwam i an- 
gielskiem i włoskiem.

Warszawa. (P A T ) Delegacya pochodu m anife­
stacyjnego z pos. tow. Perlem  i radnym  Jawo­
rowskim  na czele doręczyła prezydentowi mini­
strów następującą uchwałę wiecu robotniczego  
na placu Teatralnym : Robotnicy miasta W arsza ­
w y  zebrani na w iecu na placu Teatralnym  w  dn. 
6 maja, w  obliczu proletaryatu całego świata  
protestują przeciw pogwałceniu woli ludu pol­
skiego na Górnym  Śląsku, pragnącego należeć  
do rzeczypospohtej polskiej. Robotnicy górno­
śląscy w idzą w  tem zaprzeczenie obowiązującej 
każdego socyalistę zasady samostanowienia o so­
bie ludów, obłudnie przez im peryalistyczoy ka­
pitalizm proklam owanej. Zebrani w zyw ają  towa­
rzyszy Anglii, Francyi i W ioch  do- energicznego  
protestu przeciw gwałceniu przez ich burżua- 
zyjne rządy woli ludu pracującego Polski. “Bra­
ciom naszym, walczącym  na Górnym  Śląsku, 
cześć 1 Ludow i górnośląskiem u lud W arszaw y  
śle zapewnienie, że wszystkie siły swoje gotów  
jest ofiarować w  obronie jego  świętej spraw y  
połączenia się z Polską. N iech żyje polski lud  
górnośląski! Precz z zachłannym imperyalizmem  
i z jego  szaeherkami dyplom atycznem i!

Rząd polski uważa powstanie as niecelowe
Warszawa. (P A T ). W  związku z uchwałam i 

R ady ministrów prezydyum  Rady ministrów ko­
m unikuje: Jakkolwiek rząd  rozumie zupełnie 
rozpacz ludu górnośląskiego, dyktowaną obaw ą  
nieuwzględnienia jego woli, to jednak stać musi 
na stanowisku, że ruch powstańczy jest niecelowy. 
Z  chwilą w ybuchu powstania na Górnym  Ś lą ­
sku rząd powziął kroki, które następnie wszyst­
kiemu rozporządza) niemi środkami ponawiał, by  
wpłynąć uspokajająco ną ludność górnośląską  
w kierunku zaprzestania walki orężnej. Stojąc 
na tem zasadniczem stanowisku i chcąc zapo-

<r.i
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C z e g o  k o a lic y a  ż ą d a  o d  N i e ^
Paryż. (PAT) Podpisane w  dniu 5 maja wspólne 

oświadczenie sprzymierzonych opiewa: Państwa 
sprzymierzone stwierdzają, że mimo kilkakrotnych 
ustępstw uczynionych przez sprzymierzonych od 
dnia podpisania traktatu wersalskiego i mimo za­
powiedzi sankcyi uchwalonych w  Spa i Paryżu, 
jakoteż już przeprowadzonych sankcyi, rząd nie­
mieckich nie wypełnił zobowiązań przyjętych 
w traktacie wersalskim, a mianowicie w  sprawie 
rozbrojenia, w  sprawie zapłaty 12 miliardów ma­
rek w  złocie, które wedle postanowień art. 235 
płatne były dnia 1 maja br., w  sprawie osądzenia 
winowajców oraz zobowiązań wynikających dla 
Niemców w  ważnych kwestyach z artykułów 264, 
267, 269, 273, 321, 322 i 327 traktatu pokojo­
wego. Mocarstwa sprzymierzone uchwalają: a) Już 
dziś przystąpić do wszslkish tymczasowych zarzą­
dzań, które są konieczne do obsadzenia zagłębia 
Ruhry przez wojska koalicyjne, b) W  myśl arty­
kułu 233 traktatu pokojowego wezwać kornisyę 
reparacyjną, aby notyfikowała rządowi niemie­
ckiemu bezwzględnie termin i sposóo zapłaty ca­
łego długu niemieckiego i uchwały swe co do te­
go punktu zakomunikowała rządowi niemieckiemu 
najdalej w  dniu 6 maja. c) Wezwać rząd niemie­
cki, aby w  przeciągu terminu sześciodniowego od 
otrzymania wymienionej uchwały podał kategory­
cznie i bez zastrzeżeń swą decyzye spełnienia zo­
bowiązań, tak jak one zostały ustalone przez ko­
rni sye reparacyjną. d) Aby bez zastrzeżeń i bez­
warunkowo przyjął i zrealizował przepisane przez 
komisye reparacyjną gwaraneye co do swoich zo­
bowiązań, 2) przeprowadził bez zastrzeżeń i bez­
zwłocznie zarządzenia notyfikowane rządowi nie­
mieckiemu przez mocarstwa sprzymierzone pismem 
z 29 stycznia br. dotyczące rozbrojenia na lądzie, 
na morzu i w  powietrzu, e) Aby bezwzględnie 
i bez zastrzeżeń przystąpił do osądzenia zbrodnia­
rzy Wojennych jakoteż do przeprowadzenia innych 
części traktatu pokojowego, których jeszcze nie 
wykonano, f) Przystąpić w  dniu 12 maja do ob­
sadzenia zagłębia Rumy i powziąć wszystkie inne

zarządzenia wojskowe na lądzie i ° a. a\0nS6̂ tl 
rząd niemiecki nie spełni wyżej Wz® ‘ ^  
runków. Obsadzenie to będzie k *  . 5
dopóki Niemcy nie wykonają warun  ̂ dois 
nych w  punktach powyższych. Loa .gJJd, 
maja 1921. Podpisy: Lloyd George,

Jaspar, Hayashi.rza,
Zasokwsstrowane dochody nieffl*®® yrfj 

Londyn. (P A T ). Oprócz oświadcze% ^ jiJjJ
Rada najwyższa jednomyślnie Prot° f / p # ’‘' 
którego rząd niemiecki będzie 
następujące dochody: 1) dochody ^  2U  
z wszystkich opłat z importu 1

ha
foty

is
‘Cj
“i.

li-’Ws

chód 25 %  od wartości n ie m ie c k ie j^  j 0
3) przychód z wszystkich opłat p°® 
pośrednich i innych sposobów P ° °  . j $p1 
ści, które ewentualnie rząd nie®J®“ jKtóre ewentualnie rząu mk .{j,
nuje. Komitetowi administracyjne®  
się wolno mieszać do administracji ^yc
Pozatem Niem cy będą musiały w ja  
teryałów  i sił roboczych, których 2 ^ 1#
boiw iek z państw sojuszniczych cele® 
zniszczonego terytoryum. ^ I l

0 utworzenie nowego rzędu w y ją l^  
Berlin. (P A T ). Prezydent Rzeszy p ł j  

raj prezesa Reichstagu Lobego, a P 2lJej %  
stawicieii frakcyi socyałno-aeinokr^jjczas0̂  
frakcyi, które wchodzą w  skład ^
koalicyi. Konferencye dotyczyły uf 
w ego rządu. N ie należy się liczy®  ̂
niem dotychczasowej koalicyi rządo ^  
reneye nie dojrzały jeszcze tak ^yp
można już coś powiedzieć o składzi v 
rządu. o u,/

Berlin. (P A T ). Odnośnie do 
rżenie gabinetu dowiaduje się 
że prezydent Rzeszy ma na oku P 
stkiem osobistość stojącą poza P _ 
mianowicie by łego  namiestnika 
ryngii dra Sehwandera.

jl;
%

i)

%

Dymisya ministrów 
Grodzśeckiego i Jankowskiego

państwową. D an  w  M oskwie 14

Warszawa. (Teł. w ł. „Naprzodu"). Podania o dy- 
misyę ministra aprowizacyi p. Gródzieckiego  
i ministra pracy p, Jankowskiego pozostają 
w zawieszeniu i przyjdą na porządek dzienny  
dopiero po załatwieniu aktualnych zagadnień  
politycznych.

Przewodniczący wszechrosyj skiego

Kierownictwo minister 
spraw zagraniczny®”,,/

ta

Rosyjski dokument 
ratyfikacyjny

Warszawa. (PAT) Rada ministrów 
powierzyć kierownictwo ministerstw gap 
granicznych na czas nieobecności od®  
wiceministrowi Dębskiemu.wioeramisuBwi u^ustKiniBiUi

Poseł japoński w t fa r * f^
Warszawa. (Tel. wł. -Naprzodu*)* Patrii PV

Warszawa. (Tel. w ł. „N aprzodu"). W  klubie  
sprawozdawców  sejm owych przedłożono dziś 
dokument ratyfikacyjny traktatu ryskiego. D o ­
kument opraw iony jest w  czerwony safian o 
złoconych brzegach. N a  środku widnieje złoty  
herb rosyjskiej soc. federacyjnej republiki rad, 
okolony napisem : Proletaryusze wszystkich k ra­
jów , łączcie się! K lauzula ratyfikacyjna (w  ję­
zyku rosyjskim ) brzm i: Centrainy Komitet W y ­
konawczy sowieckiej republiki federacyjnej Ro­
syi, działając imieniem sw ego rządu i z upo­
ważnienia rządu białoruskiej soc. republiki rad, 
dalej pełnomocny przedstawiciel ukraińskiej soc. 
republiki rąd  oraz pełnomocny przedstawicie! 
republiki polskiej podpisali w  Rydze 18 marca 
1921 r. traktat pokojowy między R osyą i Ukrainą  
z jednej a Po lską z drugiej strony. T u  nastę­
puje tekst traktatu.

N a  ostatniej stronię jest napis; P q rozpatrze­
niu tego traktatu pokojowego przedstawiciel 
Centralnego Komitetu W ykonawczego, działając  
na podstawie pełnomocnictwa udzielonego m ą  
przez wtśzechrosyjski C li  W  z 20 marca 1921 r., 
zatwierdził go  i ra iydkow ał w  cąiej jego osno­
w ie  i obiecuje, że wszjsńto, co w traktacie jest 
zawarte, nienasnagmnta pętiąjpn© , N a  do­
w ód  tego przewodniczący CK  W  podpisał niniej­
szy akt ratyfikacyjny i zaopatrzył go  w  pieczęć

(Tel. wł. „Naprzodu" j*yyorCu r y  
poseł japoński p. Kawakam i. N a  “ *  gęjflfjt 
tali go  przedstawiciele ministerstwa jflP 
granicznych oraz personal poseł 
skiego.kiego. .y||

Ograniczenia imigracji do
(P A T ) Przyjęta p rze^s®^aa;Waszyg ton.

o ograniczeniu im igracyi ustala, iż 1 ą-jb)'1 
rodowości może i m igrować 3 %  tei 11 u 1 
znajdowała się w  roku 1910 w  Sta®1 
czonych.

W

fyk‘Zaproszenie Am®™,
H n  t l a d v  n a iw V Ż S ż  ’do Rady najwy-

rządowi Stanów
tHaszyngton. (P A T ). Tutejszy  

gielski wręczył rządowi Stanów  
oflcyaine zaproszenie so juszn ików ,. %vjcń 
Zjednoczone w ysła ły  swoich przeófl . • - 
Rądy najwyższej, R ady am basador01, 
odszkodowań. ' j ^ j

0 uspokojenie Irian"
* Dublin. (PA T ) Wysoki urzędnik

if

tajną naradę a prezydentem rzeczposP V i{
dSKjej de Vaiorą, na SKUtęk której

Mjjta odoł'-dyi wyjechał do Londynu eelem 
reneyi z rządem.
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.htaja m iały  N iem cy w  m yśl trale ta lu
t ^ j e s t  7,° f zymać. zawiadom ienie, jak  w y- 
C ^ t o s n  1Płacić m ające odszkodowanie  

wezwaniem  do złożenia tytu- 
8, uJą.c©i u m ilia rd ó w  m arek, względnie  
ł woty po potrąceniu wartości do-

\ve&/Uz. tow a iów , okrętów, taboru kole 
a Jt(ł. D la ustalenia wysokości od- 

C \  ł a d o w a ł a  dw a  razy R ad a  naj- 
d  * m J : T erzy Fm cyi, .A n g lii i  W łoch  
C ^ ^ e rn  * BeŁ° l i  w  Paryżu  i Londynie, 
% w Cil nai’ad  było ustalenie odszfco- 
L ^yjęlw  ̂ ,ys°'m ści 226 m iliardów . N iem cy  

u^ °  os?’d;u. lecz zażądały  pertaa-
3dziale ich rzeczoznawców. Enten-

»„ i,a S,K' na to i  od im u  w prow adziła  
i a a w Cye“’ ti- obsadzenie dalszych te- 

Hoto* W  S n'1* 50 % ópłaty na  eksport nie- 
k  , Nnn0.1'ęcizyezas>le N iem cy przedstawiły  
tyi1 raz są ycye> r-az bezpośrednio en tencie, 
ke 1*0(1 (tR ■ ̂ ^redn iobw em  Stanów Zjednoczo- 

tr^C bezapelacyjnem u sądow i 
k Pośj-ę^^.^dingia. Stany Zjednoczone odrzu- 

o b r J ^ T 0’ a tym czasem  R ada n a jw yż- 
tw. a aa p o ^ jt3 trwia! t).cy ch od 1 do 5 m aja, u-

^ s% u .

•fcił ^ietni3rZyięc*a tych w arunków : 
ć & U kJ  O p ła cą  i
S k  im ^ f k o d o w .  , ______ _  .

jJ.^ódfej .^ na do w iadom ości do 6 m aja , 
3\la *taiii'v &k‘° we’ zw ią-zane z okupacyą za- 

I(lv aaTaz w  życie,
i\ 12 rv> • Niem iec, aby  w arun k i te prizy-

^ k e n a n p  y> że ^ ^ c y e  będą trw a ły  aż

K ei aastei15'a‘Wle orzeczenia kom isy! repera- 
.M e  n i l 111̂ 8 w arunk i zapłaty i  decyzye 

■yjęcia tych waru  
^ p la c ą  ustalone przez kom isyę  

im ^ d;fzkod0wanie, którego wysokość

<4. ^tiraan Wszystkich zobow iązań, 
it^ęczoj. którego term in u p ły w a  12 m a- 
W ^°ŝ  w°T JU* Niem com  za pośrednictwem  

&! Gdynie, przyczem  sojusznicy zo- 
*3ort ^  n n*e poczynić N iem com  żadnych  
“‘iŝ  90 j , L WłasQ*  ręk?> tylko n a  Podstawie  
Hn od^,, °'zum ienia uchiwtalonego przez ko­

tu®, ^ieibo w ań -
do2/?*1 p,°  otrzym aniu tego ultim atum  

u, .'Zesilen.ia rządowego. Gabinet Feh- 
W llotw'ie j ° ry cal% nadzieję pokładał w  po- 

a©j M  atn.6rykańskiem , po otrzym aniu od- 
L yi> któr ' ° ^ ’ e(:,zi już raz poddał się był dy- 

*  todnak po uchw alen iu  m u przez 
V ® yk w ,aVfanaa  ooIh^I- Obecna powtórna  
O * 6112 Feh za*Pew n e  z przekonania, że 

Siiru letlb>ach i m inister sp raw  zagrami- 
łk. ku n3as Zaangażow ali się zbyt daleko w  

< Ni®mcceatyWnym ’ aby m °£ li obecnie —
 rQ nIe pozostaje nic innego do u -

^  Poddać się dyktatowi. Stronnictwa

rządzące obecnie w  Niem czech: centrum kato­
lickie, dem okraci i narodowo-liberali, uchw ali­
wszy, że ostatnie ich propozycye są  ostatniem  
ich słowem, chciałyby teraz wycofać się z przy­
krej sytuacyi i zrzucić z siebie ciężar w ładzy, 
który ich zdaniem  pow inni w ziąć n a  siebie so 
cyaliśei obu k ierunków : w iększościow i i nieza­
w iśli, W  zw iązku z tym  planem  wysunięto już  
kandydaturę H erm ana M ullera, który swego  
czasu podpisał by ł traktat w ersalsk i, n a  kan­
clerza.

Eez w zg lędu  na  dalszy rozwój W ypadków  w e ­
wnątrz N iem iec wchodzą w  m yśl uchw ały  lon ­
dyńskiej sankeye natychm iast w  życie, głównie  
okupacya Ruhry. Okupacya ta oznacza d la  N ie ­
miec utratę głów nego źródła w ęglowego, gdy  
po utracie obsadzonego już przez F rancuzów  za­
głębia Saary  i  groźby utraty Górnego Śląska po­
zostało Niem com  zagłębie Ruhry, jako jedyne  
większe źródło węglow e. Strata tego zagłębia, 
choćby czasowa, oznacza zupełny zan ik  peraę- 
m ysłu  m etalurgicznego, który bez w-ęgia w ła ­
snego nie da się utrzym ać. W  tem w łaśn ie  —  
zdaniem  prasy n iem ieckiej —  należy szukać po 
w odu tw ardości sojuszników, w śród  których na  
stąpił podział bogactwa niem ieckiego: F raneya  
otrzym uje przemysł m etalurgiczny, A n g lia  che­
m iczny (farby ). ,

T eraz dopiero N iem cy zaczynają w* całej peł­
n i odczuwać sw ą klęskę. Dotąd wszystkie zap ła­
ty i wszystkie sankeye by ły  zabaw k ą  w  po rów ­
nan iu  z tem, co m a  nastąpić. Ogólna su m a  od­
szkodowań w  wysokości 6550 m ilionów  funitów 
szterlingów, rozłożonych na  37 la t  z oprocento­
w an iem  5 do 6 procent, dale j podatek 25 procent 
na eksport niem iecki, obsadzenie źródła w y ­
twórczości i  prawdopodobna b lokada H am bur­
ga, —  oto bicz, pod którym  Niem cy będą m u­
s ia ły  żyć i pracować d la  zwycięzców! Spekula- 
eya n a  przeciwieństw'© interesów francuskich  
i  angielskich dotąd zaw iod ła . W p raw d z ie  w  spo 
leczeństw ie angie lsk iem  o b jaw ia  się silny prąd  
przeciw  zbyt tw ardym  warunkom , ale opozy- 
cya Asąu itha, Keynesa i  —  jak  p rasa  niem ie­
cka podaje —  w pływ ow ych  angielskich sfer 
handlow ych  i przem ysłowych nie w p łynęła  n a  
L loyda George‘a, który, ja k  dotąd, poszedł za 
Bniandem  tak daleko, ja k  tein chciał. Inna. rzecz, 
czy B rian d  długo będzie się cieszył swem  zw y ­
cięstwem wobec tego, że w e  F rancy i powstała  
siln a  opozycya przeciw  —  jej zdaniem  —  zbyt 
m ałym  sukcesem. Opozycya ta, która m a  raczej 
charakter osobisty, gdyż Poincare, Tardieu  itd. 
chcą sam i dostać się do w ładzy, może dopro­
w adz ić  i tam do przesilenia, ale  to w yszłoby  
jeszcze na  n iekorzyść 'N iem ców .

i f .

^ n d a l i c z n y  w y s tę p  ks . L u to s ła w s k ie g o
tw ^ i 8<iy robotnik i  górnik górnośląski 
k  ciężkiej w alce powstańczej o

górnego Ś ląska do Polski, w  chwili 
sił i 61 kistoryciznie, a  wymagają^cei sku=

% ■ ^y(latU-Ŵ ^  narodu w  kierunku
t0 ‘a itp O,ini,0'jszego poparcia walczącym  i do- 
\  ^  §n  w  530 iu ’ w  ŁVm momencie k ra -  

lPka eadeków sprow adza do Krako- 
ks. ^  ^ k i e  występy sw ego prowody- 

A  ^ io s ław sk iego , którego wczorajsizy 
ś c   ̂ naierakot*'ls‘k:im Sokole potępić i naipię*

 ̂w jj0, ?y 2 oburzeniem, jako refeotę g o  

hu 0eilira • ® P °dstaw y  państwa! N a  wczioraj- 
heS86!iiaQ1illu z Powodu zw ołan ia  go  za zą- 
lyC(W tuń «(’ w ‘ękazość stanowiło najcaemniej- 
%  * Z in T ° 'Ze sfer buriuaizyjnyh, Merykals

Oywtu ^  *, t6l%encya. Uozuciie oburzenia i 
^ ' ip*tiern m usiało każfdlym uczciwym
Va ^ © n  ’ łctóry patrzał na te istne orgie  
li&k źe Sw ° °  kołtuJństwa, znęcającego się 

>J'aWi.śC|yni O ferentem  iz dziką a borm /ślną, 
^Siz na(  ̂ ° lSOb^ Naczeln ika Pań stw a! 

hLr̂ Z m ia1om sposobność w idzieć S 
H ,h2ystaw ;°Śr6tl)nio P °M a ks. Lutosławskiego. 

w Zy 2 ^aproszonia udałem  się na to  
myśli, że zasłyszę z ust tego, pp-e8oOB Jaa , <uuioij siwy wu o  '>

ictWa męŻa Stanu Przywódcy reakcyjnego  
jeKa vv SeJtnie rzeczowy, z punktu w i-  

Vynat j-ozr? sŁronnictwa referat polityczny na 
ów ry waJących się dla Polski ważnych  

Si,6? tam, T polilyce m iędzynarodowej. A le  
v U wódz endeków i przedstawiciel 
K<>ścioła czy
80 agitatora klerykalnego, który

Wi0 t i p czyni  wrażenie raczej za  
i w8°  a0ita*ora klerykalnego, który  

®zędzie węszy robotę żydowską i

wszystkich swoich przeciwników politycznych 
posądza o —  pokrewieństwo z żydam i Św ia­
tem —  zdaniem  ks. Lutosławskiego —  rządzą ży- 
dizii; cała polityka m iędzynarodowa pod w pływem  
żydóiw, któnzy p ragną Polskę osłabić, by  tu  
utrw alić  „swoje żydowskie gniazdo". Dalej ks. 
L. dowodził, że także cała „miięzynarodówka 
siocyalistyczna jest w  ręku żydów, którzy m ają  
potężny cel: wszystkich zrobić parobkami (sic!) 
państw a!" A  dalej ten >,mąż natchniony" do­
wodził, dosłownie: „Mai’ks w  żydowskiej swej 
m ózgownicy (przysziedł do przekonania, że lu ­
dzie są tylko zwierzętami J w alczą  tylko O 
brzuch"...

N ie  będziemy cytowali tu  wszysflldch brednii 
ks. L.. gdyż przytoczone zdania wystarczą na 
zilustrowanie stanu um ysłowego i rozum u po­
litycznego tego endeckiego w odza  w  sutannie. 
I  byłoby to wszystko śmieszne i  nieszkodli­
we, gdyby występy ks. L. ograniczały się tylko 
do podobnych wywodów . A le  ten agitator" en­
decki w  sukni duchownej pozw ala  sobie w  
momencie tak poważnym  d la  państwa na łże* 
n ie wobec ciemnych tłum ów  M crykalnych  
wszystko i wszystkich, którzy nie id ą  po linii 
en d e cko - k lery  kaln ej polityki. W śró d  dzikiego 
wycia radości endeków i  piskliwych oikr^-ków  
zadowolenia klerykałek, ks. Liutosłdiwsiki w  for­
m ie nie licującej powiażoemu mężowi, zaatako­
w a ł Naczelnika państw a Piłsudskiego, lżąc 
przytem ideę legionową- Cała polityka Legio­
nów Piłsudskiego —  twierdzi ks. Lutoisław* 
skli — to polityka dowodowa polityki żydowskiej. 
Polityka Naczelnego dowództwa od chwili o- 
swobodzenia W iln a  szła na korzyść żvdów,

gdyż idea federacyj i»ży w  polityce żydów, któ­
rzy chcą z Jjitwy uczynić znowu swoje „gnia­
zdo". Po lityka ta, to ostatnia stawka żydowska 
i żydzfi w raz z Naczelnym  dowództwem prze­
grali ją. A le  —  pow iada  ks. L. —  „zawodowa  
krym inalistyka (Naczelnika państwa) i .  awan­
tury skończyć się. mogą, gdyż do czasra dzban  
w otę  n.osi“ . -

K siądz Lutosławski czyni wrażenie człowieka, 
który gotów jest z zimną krw ią  lekkomyślnie 
setki tysięcy ludzi wysyłać na  śmierć. W o jn a  
u Niemcami —  m ówił ks. Lutosław ski —  nie 
KOisiała dokończoną, dzięki W ilsonow i (także 
spokrewnionem u z żydam i). Bo gdy Foiclu mimo 
prośby N iem ców  o zawieszenie broni chciał 
walczyć aż do zupełnego zdruzgotania Niemiec, 
sprzeciw ił się tem u W ilson  gdyż jak  m u przed­
staw ił Foch, w o jn a  dalsza kosztow a łaby  życie 250 
tys, ludzi, których dia osobistej żądzy s ław y  po­
święcać nie można. Ksiądz Lutosławski o- 
świadcza. że lepiej byłoby jesaaze stracić tych. 
250 tysięcy ludzi, a pokonać Niem ców zupełnie!

N ie omiinął ten „dusizpasterz" i posła M ora- 
czewskiego, o którym  powiedział, że 
fcyS być siracony ra z  na  zaw3m,!.

I  pomyśleć, że ien człowiek nosi suMenkę  
duchowną i mienj gię być sługą i głosicielem  
idei Chrystusowej! Potworność i ohyda!

T aką jest endecko-klerykalna robota w  cli w ili, 
gdy  stię ważą losy Górnego Śląska!

Śmiesiznem było Myotycizme wiystąpianfe nie­
jakiego RyglowiicEa, podobno pódiunziędndka, 
który dom agał się zniesienia wszystkich stron­
nictw, a  utworzenia jednego stronnictwa poh  
skiego pod nazw ą „P raca", gdyż w tedy i  Sejm  
byii-y jednom yślny. W śród  entuzya3lycznych  
oklasków  endeków i  k lerykałów  dom agał siię 
ten człowiek zniesienia 8-gcdzinnego dniia p ra ­
cy, stawiając równie idyotyozną j,ak i  p rzem ó­
w ienie rezolucyę.

Pife-eciw napaściom  ks. Lutosław skiego n a  
Natczc-lr ifca państwa wystąpił pierwszy p. D ą ­
browski, w yraża jąc  zdziwienie, że przewodnicz. 
fp. Rym ar nie odebrał głosu tym mówcom, któ­
rzy lżyli Naczeln ika i  występow ali przeciw  
Ssgcdizianemu dniowi pracy w  chwili, gdy  na 
Górnym Śląstku w łaśnie górn ik  i  robotnik  
kreiw za. Polskę przelewa.

Tow. JaiOszewski w  energiczny sposób w śród  
w rzaw y i prźerywań ze strony rozwydrzonych  
k lerykałów  i endeków wystąpił przadiw nie­
cnej robocie ks. Lutosławiskiiego i jego strotrmi- 
etwu, Dziś w  czasie jednoczenia państwa* gdy  
309 tysięcy górników  mi Ś ląsku G&cnym walczy
0 polskie granice, dziś ks. Lutosław ski zam iast 
m ów-ć o spraw ie górnośląskiej, p raw i o kwestyij 
żydowskiej i  wznieca nienawiść do Naczeln ika  
państwa. M ówca w śród wrzarwy 1 pisku klery- 
kŁiek oświadcza, że m a wrażenie, jakoby tu 
obradowali nie Po lacy ! (Oburzeni tem młodzień­
cy z burżuazyi ściskają k u łaM  i  rw ą  stię 
do bicia). Jeżeli chodzd. o usunięcie żydów, ifc> 
azkeda, że ks. Lutosławski tirodtoił się 300 lat 
iza późno, bo kazałby spalić wszsyistkih śpdlów 
na stosie...

Następnie nieznanego nazwiislka były  legioni* 
sta zaprotestował przeciw  p©n*ewS®raniu Sdei 
Legionów  P iłsudskiego przez ks- Lutosław ­
skiego. Przem aw iali joazcze dr Klimacki, podo­
bno ampeiowieę, który wystąjpił w  obronie N a ­
czolnika, a następnie totw. G roch a l

Prof. Ignacy Chrzanowski zwrócił się z proś­
bą do ks. L. o wyjaśnienie, dlaczego komaaifwia* 
tyści krakowscy pop iera ją  Nocizolndlka i  rządy  
lewicowe-..

Pew ny siebie, z pow odu więkisEioiśai endeckiej 
na sali ks. Lutosław sk i z całą czelnością w 
tdpowiecbzi m owcom  broniącym  Naczelnika 
oświadczył, że „inteligenci zabili sobie jak  
ćwiekiem głowę P iłsudsk im " i uv'ażai'> go za 
B oga a  politykę) jego za nieomylną, gdy on 
(Lutosław sld ) „z przerażeniem  patrzy, że na 
czeie państw a sto i człowiek, k tó ry  n ie  szanuje 
praw a, a popisuje się tylko sw oją przeszłością
1 n ie  chce na  silach narodu się oprzeć."

N a  iy ian ie  niecierpliwych klerykałów , jak  
pozbyć siię żydów z Polski, ks. Lutosławski, mi­
mo iż w  referacie twierdził, że „spółżycie z ni 
m i niemożłirwemi" — oświadczył — że żydów ta i 
raptownie usunąć się nie da, gdyż ua raźna 
się bez nich nie obejdziemy."

W yn ika , że referentowi chodziło nie o wska* 
zanie konkretnych dróg w  kwestyi żydowskiej, 
ałe jedynie o podniecenie nienawiści p le­
miennej do żydów!

W k oń cu  przedłożył ks. L. rezolucyę, ale nie 
w myśl siwego referatu, lecz o Górnym^ Śląsku, 
która to sp raw a by ła  jakby  przy czepić om m a­
skującym  prawdziwe tendeneye występu fes. L « -  
tesławskiego. A le występy tego rodzaju  w  przy­
szłości tolerować w  Krakowie niepodobna!



„ N A P R Z Ó D "

Demoralizowanie mioozisży O d g ł o s y  s p r a w y  g ó r a o ś i i i s k i ^ i
Endecka pedagogia —  m ożliw a n a  tle wasrsza- 

■wsikieim ,,dwugro®zowem“... Przed 1 m a ja  „D w u - 
grosróiwfea" w ystąp iła  z artykułem , w' którym  
osiągnęła rekord i  absurdu  i. czelności. W y w o ­
dziła  m ianowicie, że, o ile dopuszczalne jeszcze 
by ły  czerwone sztandary dawniej —  to teraz, 
gidy Rosya sowiecka uczyniła z koloru czerwo­
nego sw o ją  barw ę  państwową, robotnik, kroczą­
cy z czerwonym  sztandarem  w  W arszaw ie , do­
puszcza sitę' zdrady stanu, gdyż obnosi godło  
nieprzyj aciełsldego państw a wobec czego a a  to 
po  wanien zareagować „obóz narodow y".

A rgu  oientacya by ła  tu tak bezwstydna, że na ­
w et orgaia Strońskiego nie bardzo w iedział, co 
z tym  fantem  zrobić—

Skąd m iałby  nasz socyalism  WyiTiefcać się 
sw ojego  krwią. robotniczą spurpurow innego zna  
k u  —  znaiku robotniczego całego św iata zresztą, 
dlatego że tę barw ę  upaństw ow ił aobde rząd. so­
wiecki?

Idąc  po takiej lin ii absurdalnej, m ożm by  
dojść do  tego, że w  razie ziatargu z Czechami, 
nikt w  Polsce nie m ógłby w yw ieszać ba rw  pań­
stwowych, bo te sam e biało-czerwone kolory są  
koloram i czeskimi. D la  poparcia swojej nędznej 
p ro w o k ac ji „D w ugroszów ka" zaliczyła Rosyę 
sow iecką do w rogów  Polski, choć z drugiej stro­
ny endecy, gdy  chodzi nip. o upraw ian ie  hecy 
antymkraińsk iej —  naw et swojego m arszałka  
zaajtakowłali, iż  odpowiedział uprzejm ie n a  gra­
tu lacy jn ą  depeszę uk ra iń ską  z pow odu uch w a­
len ia  konstytucyi, a  to w  imię lojalnego stosun­
k u  do  Rosyi, z  którą pokój zawarto.

N ie  chodzi nam  tu jednak  o endeckie ban ia­
luki, o  to wszystko, co w yp isu ją  baz żenady w  
swoich  pism ach, choć to przecież og łup ia  ich  
ludzi, tych, którzy n ie po pochylni zw yrodnie­
n ia  stoczyli się n a  poziom obecnego endectwa, 
lecz tk w ią  tam, najczęściej skutkiem  sw ojej 
notorycznej karłowatości um ysłowej. W ażn ie j­
sze jest to, kogo — po prew okacyl w  d ruku  —  
użyto do p*owokacyi na ulicy? Oto całego stad­
ka dzieciaków i  bardzo m łodocianej młodzieży, 
która  usiłow a ła  przeszkadzać pochodow i' robo­
tniczemu, usiłow ała  gw izdaniem  w yprow adzić  
robotnicze szeregi z  rów now agi.

N ik t nie przypuszcza, ażeby pochód robotni­
czy przeraził się tej czeredy m alców. Chodzi o  
to jednak, że szerzenie zdziczenia śród m łodsze­
go pokolenia, jest już nie nikczemnością, ale  
zbrodnią,,

Z n am y  dzieje podobnych la t —  dzisiejszych  
prowicdyrów enidecyi: by ła  to generaeya, która  
poniosła hasła  ir r  ©dentystyczne w  w alce ze 
wsteczni ctw em i  ugodą, która bądz w  socyali- 
stycznych, bądź w  radykalnych kąpała  się źró­
dłach. W iem y, jak ą  karykaturą, jak iem  zaprze­
czeniem  jest ona  dziś wszystkich swoich mło­
dych porywów , ja k  w  łachm an zdarła  wszyst­
ko, w  czem w yrusza ła  w! życie publiczne!

Co stanie się jednak z m łodzieżą, której n a j­
bardziej Schodzone łachm any w su w a  się do rąk, 
jako  talizm an na drogę życia? N a  co w yrosną  
si m ali, których się zapraw ia, jak  m łode bryta­
ny, do napaści ulicznych na obchód robotniczy?

Sądząc z notatki w arszaw skiego  „Narodu", na  
czele tych harcow ników  endeckich, s ła ł uczeń  
k lasy  V, wym ieniony tam  z nazw iska, w spół­
pracow n ik  „Gazety porannej D w a  Brosze",

T ak i ju ż  przeszedł „dobrą" szkolę, a le  do­
praw dy , czy nie przedwczesną.

Zdziczenie, u jaw n ione przez tych chłopaków  
w  dn. 1 m aja , n ie  jest jedynym  objaw em  demo- 
rahzacyi, szerzonej przez endecką „D w ugro- 
Hzówkę", T u  ukaza ła  się w  pełn i je j p row oka- 
torska działa lność antyrot»ołniicza.

Jej antysem icki ton prowolcatorski pow oduje  
—  n a  co parokrotnie zw racały  uw agę  notatki 
dzienników  w arszaw sk ich  —  że bandy jeszcze 
młodszych chłopców ataku ją  pogrzebowe kon­
dukty  żydowskie. I znów  pytanie, co wyrośnie  
z takich dzieci, które nie zdolne są uszanować  
zw łok, prowadzonych n a  m iejsce wiecznego  
spoczynku, ani holu rodziny, za tym i zw łokam i 
kroczącej? H odow la  nienawiści, nie zatrzym u­
jącej się nawet przed otwartym  grobem  —  oto 
też posiew  endecki!

G dy w o jn a  poczyniła takie spustoszenia mo­
ralne, wifdzimy endeckich ,pocljudzaozy, zatru­
w ających  te pokolenia, przed Wtórami leży za­
danie ©drobienia tych szkód,.

Gzyż w śród  endecyi n iem a dopraw dy ludzi 
z jak iem  takieni sumieniem, którzyby przeciw ­
ko tak im  ohydom  w ystąp ili z protestem?

* 0 0 0 *

Posłow ie : Pużak i Arciszewski z polecenia 
C K W  udali się do zagłębia Dąbrowskiego, celem  
utworzenia w  Sosnowcu komitetu pom ocy dla  
Górnego Siąska.

W czoraj odbył się tamże wielki wiec w  spra­
w ie górnośląskiej.

*  *. *

Zarząd okręgow y krakowski Zw iązków  strze­
leckich na nadzwyczajnem  zebraniu dnia 5 m aja 1 
r. b. uchw aiił: llarząd okręg, krakowski Zw . 
strz. w yraża gorącą sym patyę bohaterskim ro­
dakom z Górnego Siąska, stającym do walki 
o zjednoczenie z Polską i w zyw a  swoich człon­
ków  do pogotowia na w ypadek  potrzeby udzie­
lenia czynnej potrzeby walczącej braci.

Kom isarz rządu na m. st. W arszaw ę  w ysto­
sował do Nar. Partyi Rob. następujące pism o:

„W obec  otwarcia przez N ar. Partyę Rob. w er­
bunku ochotników do powstania na Górnym  
Siąsku, z poiecenia p. ministra do spraw  w e ­
wnętrznych kom um kuję co następuje: W erbu ­
nek ochotników do wojska może mieć miejsce 
jedynie za zezwoleniem  w łauz państwowych. 
W obec nieotrzymania od w ładzy  państwowej 
wyżej wym ienionego zezwolenia, niniejszem za­
kazuję podejm owania akcyi w erbunkowej czy 
to drogą otwarcia biur werbunkowych, czy też 
drogą wzyw ania ochotników ogłoszeniami i pla­
katami. W  razie niezastosowania się do pow yż­
szego rozporządzenia, winni pociągnięci będą  
do odpowiedzialności sądowej

Kom isarz rządu na stoł. m. W arszaw ę  Fr. A -  
nusz.

„Robotnik* w arszawski zaopatrzył to orzecze­
nie w  następujący kom entarz: Jesteśmy zdania, 
że w erbow an ie  ochotników w  obecnej chwili 
jest niepotrzebne, ale znacznie ciekawszą rzeczą 
by łoby  się dowiedzieć, co pozytywnie rząd pol­
ski czyni, aby  powstanie górnośląskie osiągnęło  
swój cel, tj. zmuszenie ententy do liczenia się 
z w olą  ludu polskiego.

* •  JL

W łaśn ie  w  pierwszych dniach maja, k iedy to. 
dziś wojska włnsMe strzelają do polskich powstań­
ców na polskiej od św itów  piastowych ziemi ■—  
przed 58 Jaty ginął w  powstańczej polskiej w a l­
ce w  boju  z najeźdźcą rosyjskim  „najdzielniej­
szy z dzielnych* garibaldczyków , Francesco  
Nullo.

Pad ł na grobli krzykawieckiej w  pobliżu Ol­
kusza, ugodzony kulą m oskiewską w  sam o ser­
ce. By ło  to 5 m aja 1838 r. Jeden z podkomend­
nych powiedział o n im : „Godzien by ł serca 
sw ego starego wodza*.

0 żywność dia powstańców
W e  czwartek odbyło  się posiedzenie konsty­

tuujące w ybranego na osiatniem posiedzeniu  
R ady miasta K rakow a komitetu obrony Gornego  
Siąska. Skarbnikiem  w ybrano  dra Tad, D w e r ­
nickiego, zaś przewodniczącym sekcyi zaopatrze­
nia G. Siąska w  żywność p. Rym ara. Sekcya ta 
odbyła posiedzenie i uchwaliła zwrócić się do  
ludności rolniczej z wezwaniem  o dostarczanie 
środków  żywności w  naturze a za zebraną go- 
gów kę kupić i w ysłać natychmiast żywność. 
Komitet w yda ł do obywateli odezwę, w  której 
w zyw a wszystkich do składania ofiar w  żyw no­
ści i pieniądzach. D a ry  w  naturze zgłaszać na­
leży w  K rakow ie w  biurze aprowizacyi nem m a­
gistratu, na prowincyi zaś w  biurach rad  po­
wiatowych. O fiary  w  gotówce natęży składać 
w  Krakow ie w  miejskim zakładzie kredytowym , 
Pałac Spiski, Rynek, linia O D ,  dla sekcyi finan­
sowej komitetu obrony G . Siąska. W  końcu ko­
mitet w zyw a chętnych do czynnego udziału 
w  walce powstańczej.

Chłopi w obrania Górnego Siąska
W czoraj w  saii R ady  powiatowej w  K rakow ie  

odbył się liczny wiec naczelników gmin powiatu  
krakowskiego. Przewodniczył p. Serczyk. Po  re­
feracie o spraw ie Górnego Siąska uchwalono  
rezoiucyę, w  której zebrani podnoszą stanowczy  
protest przeciw zamierzonemu przyłączeniu do 
Niem iec praw ie całego Górnego Siąska i w zy­
w a ją  rząd poiski, a by  użył wszelkich środków  
celem udaremnienia tych zamierzeń, przyczem  
żądają natychmiastowego zwołania Sejmu, któ­
ry by  zajął zdecydowane stanowisko wobec po­
stanowień komisyi sojuszniczej. W  końca rezo- 
łucya w yraża  pozdrowienie i uznanie ludowi 
górnośląskiemu za jego* bonaterskie stanowisko, 
zajęte aa  wieść o kroku komisyi i oświadcza, 
że włościaństwo gotowe jest z całym  narodem  
walczyć o zjednoczenie Górnego Siąska z Po i-

ską. W iec  postanowił poprzeć akcy§ 
cza na G. Siąsku wszelkiemi 
środki finansowe i żywność. W  końc 
komitet, który się zajmie dalszą <j|̂|(3

Młodzież gminazyalna w sprawie 
W czoraj w  godzinach popołudm ow^jgiJ pj/o 

się w  sali przy A lei Krasińskiego 2o tD;epr^ 
dzieży szkół średnich, zwołany samor* zyalfleł 
wszystkie organizacye młoazieży %lta 
Po Drzeiłiówieniacu kilku mówców got°;

o ś w ia d ^ y i  
jtrzeoy prezoiucyę, w  której młodzież 

wość czynnego poparcia w raz i . 0
powstańczej na Górnym  Śląsko, 0,3ecnl tSmf 
dejtnuje się organizowania' zbiórek Pje ^  
jakoteż zbierania żywności dla pow=ta

Z Redy miasta Krakowa
Kraków, 

tn.Rady ® : 5 e VW czorajsze posiedzenie ____   men-*,
prez. Federowicz, poświęcając wspora . ^  1<r 
śmiertne długoletniemu radcy ixóeJs 
m aszowi Gramatyce. ,aCyę f

Po  uchwaleniu 30.000 mk na fun° Ari""‘
tO#'

wid
,,P'd

giełki wawelskiej i proteście r. ®  
senzweiga przeciw odroczeniu wy  
zydenta (w  miejsce ś. p. BandroW- 
stąpiono do porządku dziennego.

Odnośnie do przedłożonego przeZ * 
gazowni Seiferta regulan|mu s łu ż b o w y  
ników  gazowni i elektrowni, jakoteż 
m erytalnego wyw iązała się żywa 3 
w  której zabrał głos tow. radca dr © <r
który wystąpił przeciw dotychczasowe 
leniu robotników na etatowych i nie0 ^pje* 
daiej przeciw  przyznawaniu emerytu ^8'
po 40 latach służby, jakoteż przeciw ^  4,
sowem u krótkotrwałem u urlopowana  
ków . Po  przem ówieniu pos. tow. dra 0i
skiego w  sprawie polepszenia reguła3 
słano go do komisyi. ledł^

Z  kolei dr Berget referował sprawę $ 
taryfy  za w yw óz popiołu dla wszy3*3 0 i 
ności w  mieście. W  dyskusyi kryly30,^ pa3 
spodarkę miejską, tolerującą nieporąąl o5ta'v! ' 
jące na ulicach miasta, domagając sl°  vg pos] 
nia na porządku dziennym najbliższe| . ^  
dzenia Rady sprawozdania z działaluO
du czyszczenia miasta.

W  daiszym ciągu uchwalono P ° ia0yd 
opłat za składanie m ateryałów budów 
olicach i placach publicznych m in0 
r. m. tow. Opiustiia, który wskazał » a 
uość poparcia ruchu budowlanego. f 1. 

Przyjęto następnie szereg w n i°sk° ja{£ 
cyjnych w  różnych dzielnicach miast3; ^  
wnież bez dyskusyi przeszedł wniosę3 ja 
administracyjnej w  spraw ia podwyż-’2 j 
datku do podatku od drobiu, dzicz}'2 
kiego ptactwa.

Następnie uchwalono podwyżkę ^  
niarskiej o 150%.

W  miejsce śp. dra Banarowskiego P

&

&

do Rady A . Bajdę.
Następnie uchwalono odroczyć sPrf^ u )rCa

gnacyi 8 radców  miejskich (soc,
którzy z powodu zasiadania w  Sejmi0 
w yjazdu z K rakow a nie m ogą spen  
wiązko w  radzieckich.

Przyjęto natomiast rezygnacyę ra° c^ao0) 
i Porębskiego, prof. Kostaueckiego weź'  ̂
rezygnacyę cofnął.

Przyjęto w  zarząd zapis wiceprez. 
opiekę nad dziećmi w  kwocie 20.0°° 
m iiionówek).

N a  taj nem posiedzeniu nadano nreze3*? 
szkołach.

P

i3'laterpelacya sosyaiistyczns 

Rm. tow. d r M iiiler zgłosił in terpe la^/g^^ i 
wie w yboru  po łow y członków komisy1 jg
knwfii nmłaHrn dochoiinwf>a-r> i->r7.fiZ Ra .

nika straży pożarnej, w  sprawie

kowej podatku dochodowego przez m  
ską, w  sprawie rozpisania konkursu 33 
nika straży pożarnej, w  sprawie  
ulg tram wajowych robotnikom i f ; z 'v- 
prywatnym  i protekcyjnej gospodarki .... j f
w ąju  (przyjm owanie nowych pracow ali OfK 
boty dia protegowanych osób), rm. 
stii w  spraw ie urządzenia mieszkania ip“3>™ 
magistratu Grddyńskiage kosztem \
mk. Ostatnią interpelacyę odłożył PreZtoe&ił 
posiedzenie tajne, ale i na tem ni0 P rj  |i:‘ 
odczytać. Spraw a ta będzie poruszou3 
blitśzem  oosiedzemu R ady miejskiej.
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'•Gile u
r®  1tn2 9ó.Wacława Szymborskiego. N a  scenie 
Ib!  ̂d i a i a j o b c h o d z i  dziś (w  so- 
h ®%>zn jubileusz pracy aktorskiej
3> p( JŁ artysta charakterystyczno-komi- 

mv w ? L Z a^  Szym borski. Ukończywszy  
r«H ikW  w M c z n ą  A . Trapszy w  W arszaw ie, 
Loj, I « o y j  t/* 1886 do teatru poznańskiego za 

I* przenaa^ sz'Ka D obrow olsk iego ; stąd w  r. 
toL°k KrBl0s; . s*§ do trupy prow incjonalnej 
a . iedzic.1̂  e^ °  w  Królestwie, a w  roku  
, leniej r, °, Łodzi do dyr. K . Kopczewskiego, 
Jf. l  h  .'^akowskiego. W  r. 1891 jedzie 
skonie cie*sk*ego do Petersburga, skąd

i s N  w V faca do Łodzi- W  iatach 189311894
I M o  j s,uP'e prowincyonalnej Jana Szym bor- 
.. ego »a j^ a tą d  przenosi się do teatru iubel- 
J  tych Celińskiego. Przez cały prze-

ich
su I t r j  u u u j m u m u c  U)

f^ekLn ''t f^ y d y lsk ie go . W  r. *1897 jedzie

!?_. Warszawskich za dyrekcyi G lo- 
Dobrzańskiego, W o ło w -

ii °gr<5r i i , g r y w a  stale w  sezonach letnich 
S ,  £ * * * »  wa,
.S o  .^atryckiego,

k o v r / ^ b-viŁ—  .............—  o—
-anv Oskiego do Sosnowca. W  r. 1900

> W S] I Przez dyr- Kotarbińskiego do teatru 
tw i F0” P °  knkn dniach w raca do So- 
Wrfdbie ' f 3**1?3, ^  r ’ l " 5 w  lecie g ryw a  
JMie»0 * ars‘® warszawskiej za dyr. L. Sli- 
,$tototya 1 w  tym roku w  jesieni zostaje za- 
h ®go, SK. y, do Lw ow a  do dyr. T . Paw likow - 
$  się 3  w  r. 1906 za dyr. Solskiego prze- 
.. <inią j  ? .teatru krakowskiego, gdzie g ryw a  
h 'M  ^ / ^ js z e g o  role charakterystyczno-ko* 
jM M M ^ z y in n e m i :  F red ro : „Ożenić się nie 
w ^ittn« )» »Zrzędność i przekora* (Zrzę-
rt m ałym  dom ku* (Sędzia), Szeks-

°t0vłfu2r  trzech króli* (Czkaw ka), , Korne­
li (SojL, (Drom io), M olier: „Doktór z m u- 
I°s2cz) , f r.el)» de F lers: „M iłość czuwa* (P ro - 
l M i «  ^ ą c k i :  „Kiliński* (T rąbka), „Gęsi
M g4 , ,  'Kłopotkiewicz), Żerom sk i: „Ponad  
! Wqi\''°a°bim ), R yd e l: „Zaczarowane kolo* 
M i ; > y f^ z y c : „Kościuszko* (Licbocki), Sło- 

(P ^sia* (pta czaszka* (Prow incyał), Zapolska:
1-uSsariQ\ Sardou : „Nasi najserdeczniejsi*

j®). ’ W ysp iańsk i: „W ese le * (Jasiek i Cze-

fc6®1 jako  artysta rozpoczął odegra-
M iz0tr.v V lcka w  „W icku  i W acku * i Antosia  
{! *®Usz U j & w  »Karpąckich góralach*. N a  swój 
h ^Ompri . § ra dziś rolę Dziędzierzyńskiego  
W  ̂  Btizińskiego „Rozbitki*. Po  tem 

i *eUsy0ieniu  rozpocznie się o godz. 11 „noc 
M  krab.Wa\  z udziałem artystów wszystkich

ta Publi°Wskich oraz P* Solskiej.
J s°bie C2Q0Ści * krytyki krakowskiej zaskar- 

P" Szym borski uznanie jako artysta 
, optriorJ’ odparzony naturalnem zacięciem

k r o n i k a
fy w  , K raków , 7 maja.

H0(J ^ C a  N a p o l e o ń s k a  w  K r a k o w i e

k2'i'arteijCl  naPoleońską obchodził K raków  w e  
]/ ’°  sie n a  uroczyście. O  godz. 9 rano od- 
w ®> w  t*  Rynku głów nym  nabożeństwo po- 
sl. 2 bań ł ym  w z ięli udział przedstawiciele 
Ki® WoiSL Vowych i miejskich, rnisya francu- 
h, C2hogp ^ a» dczue oddziały wojskowe i pu- 
Mzyjjj 2*ft Generał Szeptycki przy dz'więkach 
ii ^ierz^ p* P* w itany gromkimi okrzykam i 
w Przeszedł frontem wojsk, poczem ad- 
iM eiggp  Kosteckiego odczytał rozkaz dzienny  

*ej. W  °  Wodza z okazyi rocznicy napoleoń- 
Czasie nabożeństwa rozległy  sie strzały

4e USłatłrJ^^.__________ ' _________

Rk- wUefJTl I,aa Uiiouuy
a ®j. ^ ^ o  wodza z okazyi rocznicy napoleoń-
sf^ th ie  Cza,sie .nabożeństwa rozległy  się strzały  
j, fphie ohu aw ione na w zgórzu wawelskim . N a -  
® ’cya się defilada wojsk przed gene-«.° Ars ul B“»aiew8kî o.

li eZysta’ 1 ‘ jPdł Odbyła się w  auli Uniw . Jag. 
b^ticyj akademia, p rzy  udziale tłum ów inte- 
(.rżeihavi;iP)rZedstawicieli w ładz i wojskowości. 
.M i  .j au.] Prof. M oraw ski i pułkownik fran- 
Sf6h t  n !  ’ Poczem dr. IVL M orawski wygłosił 

ĉzvs!^^  nko Napoleona do Polski. N a  tem  
y&tośó zakończono.

Ił/ -

S  wo!W!e. naPrs* y  gmachu Starego Teatru od-
(.'K,ł*icżna01' wspólne posiedzenie sekcye eko- 
M a ł0v,a 1 skarbow a R ady  m,, na którem u - 

eZtlat->, ,na P0 ’CI'zebne adaptacye budynku  
y t  kwotę B miliony 50(1 tysięcy rna-

bfo,

rek. Adm inistracya gmachu m a być  tak prow a­
dzona, że saia koncertowa w raz z bocznymi po­
kojam i m a pozostać pod zarządem  miejskim, 
zaś lokale restauracyjne i Tow . muzycznego 
będą wynajęte.

Odczyt. W e  wtorek 10 m aja odbędzie się 
w  „Zjednoczeniu ogólno-zawodowem  inteligen­
cja pracującej* (ul. Dynajewskiego 5, II p.) od ­
czyt Czesława W rockiego  p. t. „Czarna nauka 
u  ludów  Sybery i współczesnej Początek o godz.
7 wieczorem. W stęp wolnj'- dla członków i wpro­
wadzonych przez nich gości. Przed odczytem’ 
(godz. 6V2)  posiedzenie zarządu. Obecność w szy­
stkich członków konieczna.

Krakowskie Ogniska nauczycielskie odbędzie 
walne zgromadzenie członków dziś, w  sobotę, 
o godz. 5 wieczorem w  lokalu w łasnym  (Rynek  
29). N a  porządku dziennym spraw y organiza­
cyjne, oraz w ybór delegatów na zjazd Zw iązku  
nauczycielskiego w  W arszaw ie w  dniach 15— 18 
maja.

Z Instytutu muzycznego. W  środę odbyła się 
rudycya kursu operowego w  obecności dyre­
ktora teatrów łódzkich i warszawskich p. Cze­
sław a Zarem by, który w yraził się z największem  
uznaniem o wszystkich adeptach, winszując kie­
rownikom  tego kursu p. Khszewskiej i dyr. W a ­
lewskiem u tak świetnych rezultatów',

Z teatru Bagatela. „Słaba kobieta* Jakóba De- 
vala z p. M alicką w  głównej roli powtórzona  
będzie dzisiaj, a następnie w  poniedziałek i wto­
rek. Jutro, jak  zazwyczaj w  dniu świątecznym, 
dw a odbędą się przedstawienia: po południu : 
„Panna M aliczewska*, wieczorem „Niespodzian­
ki rozwodowe*.

Z Teatru Powszechnego. Dziś, zamiast zapo­
w iedzianego „Szaław iły* z powodu zasłabnięcia  
p. M orskiej, wyborna, arcyzabaw na kom edya  
Ruszkowskiego p. t. „Książę pan*, jutro popoł. ‘ 
niezawodna „K rólow a przedmieścia*, a wieczo­
rem m ało znana, świetna kom edya Bałuckiego  
„Ciężkie czasy. W  najbliższą środę występuje  
nasz teatr z premierą niezmiernie barwnej i me­
lodyjnej, wykwintnej operetki Lehara „Idealna 
żonka* z p. Schupp-Skrzyszowską w  rołi tytu ­
łowej. Inne role kreują pp. Korabianka, Zim a- 
jer, Kaden, Minowicz, Ostoja, Ostrowski i inni. 
Reżyseryę sztuki prowadzi p. Kalinowski, orkie­
strą kieruje kap. Górzyński.

Z teatru Nowości. „Hazard®, operetka Reich- 
weina, ukaże,się jako najbliższa prem iera w  przy­
szłym tygodniu. W  głównych rolach wystąpią  
pp. Czernekówna, Cotoli, W eissow a, M aryański, 
Turski, W oliński, Soliński i inni. Reżyseryę pro­
wadzi Stefan Turski, część muzyczną Z. W ieh- 
ler. Operetka ta - cieszyła się we W iedniu ol- 
brzym iem  powodzeniem.

Krak. Tow, śpiewackie „Echo* urządza S maia 
w  sali „Sokoła* Koncert Wiosenny z łaskawym  
współudziałem znakomitej śpiewaczki operowej 
P. Mokrzyckiej. Pozostałe bilety nabywać można 
w  księgarni Krzyżanowskiego. Początek o godz. 
8-mej wieczorem.

Poematy taneczno Niny Dolińskiej wypełnią pro­
gram sobotni popołudniówki w  Bagateli (dnia 14 
maja br.) wykonawczyniami będą uczenice Ninj 
Dolińskiej, wśród których widnieje wiele talentów 
uicpoślednej miary stojących już na wyraźnej w y­
żynie artystycznej. Szczegóły interesującej produ- 
kcyi podają afisze. Bilety nabywać już można 
przy kasie „Bagateli*.

Miesięczne posiedzenie Towarzystwa miłośników 
języka polskiego odbędzie się w  niedzielę 8 maja
0 godz. 11 w  sali 43 uniwersytetu (Collegium  
Novum ). Pogadankę p. t  ^Próby charaktery­
styki języka polskiego* zagai prof. J. R ozw a­
dowski.

Wycieczkę statkami do Tyńca urządza oddział 
wioślarski „Sokoła* krakowskiego w  niedzielę 8-go 
maja. Statki wyruszą punktualnie o godz. 2xh  po­
południu z przystani oddziału (ul. Zwierzyniecka 
44, dawniejszy przystanek kolei na Zwierzyńcu). 
Poprzednio o godz. 2 pop. odbędzie się uroczy­
stość otwarcia tegorocznego sezonu wioślarskiego, 
w ozem zgromaazona publiczność wziąć będzie 
mogła współudział. Statkom towarzyszyć będą ło­
dzie wioślarskie. Podczas otwarcia jak  również na 
statku podczas jazdy i na placu zabawy w  Tyńcu 
przygrywać będzie myzyka. Bilety jazdy tam
1 z powrotem, w  cenie 120 mk od osoby, naby­
wać będzie można przed wyjazdem na przystani. 
Powrót o godz. 8 wieczór.

Kradzieże i aresztowania. Aresztowano w  Kra­
kowie Stanisława Żołnierczyka i. 52, któremu skon­
fiskowano zwój płótna pochodzącego z kradzieży. 
Żołnierczyk płótno chciał sprzedać za 3000 mk. 
Ponieważ cena ta wydała się podejrzaną przeto 
spowodowano jego aresztowanie. Pod zarzutem, 
kradzieży 132 kg ceresu i 72 kg gwoździ, wartości

około 20 tysięcy mk na szkodę Ignacego Beren- 
hauta przy ul. Bonerowskiej 7, aresztowano Jana 
Bąka.

„Dziewica Orleańska*. Oto tytuł arcydzieła fil­
mowego wyświetlanego cbecniego w  kinoteatrze 
„Sztuka* przy ul, św. Jana 6, dzieło tak niepo­
śledniej miary artystycznej, jakiego Kraków dawno 
nieoglądał. Zapewne przyczyna tłumnego uczę­
szczania publiczności na to przedstawienie tkwi 
już w  samym frapującym tytule rzeczy, która 
przypomina najwznioślejszy moment dziejowy 
Francyi z nami sprzymierzonej, ale też tajemnica 
tego niezwykłego powodzenia leży i w  treści tego 
dzieła filmowego, tak podniosły i fascyonujący, że 
powodzenie jej jest zupełnie usprawiedliwione. 
Oprócz osób dorosłych, również młodzież pospie­
sza tłumnie na to widowisko, co jest też objawem  
w tym wypadku bardzo dodatnim.

Dzieło to przedstawiane będzie tylko jeszcze dni 
klika.

—  O O O ś !

Z  P O L S K I
f  Franciszek Hafeura. Znaatrł w  Tarnowie eme» 

rytowiany profesor tamtejszego gimnazjami 
Franciszek Habura, przeżywszy lat 78. B y ła  to 
postać wielce icharakterystyciana * m a n a  w  
szkotnictwite galicyjsidem . Uczył polskiego i 
ł&einy. B y ł pedagogiem  niezwykle surowym . —  
Drżeli przód! rtiem uaaniowie. Trudno go było  
zadowolnić, dogodzić jego ped.ante.ryi j  jego  
dfeaiwiaotwom- B iada  jego uczniowi, któryby by ł 
napisał Franciszek a  nie Franciszek, jak on te­
go  żądał. „Dw óje" „tróje" sypał jak  Jowasz 
pioruny. Gdy tupnął oczyma z  ponad czarnych 
okularów, ciarki przechodziły młodlzlież. A  je ­
dnak um ia ł uczyć i  dużo m u izawidiżięozała 
w siwym duchowym  rozw oju  młodzież, która  
przeszła przez jego żelazną rękę. Jego ucznio­
wie naprpiwidę um ieli łacinę, a co więcej nabie­
rała n a  całe życie zam iłowanie dio klasycznej 
starożytności. Dbał pedantycznie o czystość ję» 
zyka polskiego, a  literaturę polską w yk łada ł 
z zapałem , zwłaszcza htistoryozofię Cieszkow­
skiego i  Krasińskiego na  tle filozofii Hegla. —  
Piszący te słowa, by ły  uczeń Habury, wuzmaija, 
że ten w y k ład  starego profąsora pchnął siilnie 
jego myślenie w  kierunku socyafistycznym, 
czego ściśle konserwatywny i k lerykalny pro ­
fesor z pewnością nie przeczuwał. Jemu też 
zawdzięczam zam iłowanie do czystości iezyka  
polskiego i gruntowną znajomość ładn y , którą  
zwła.Vyza w  piątej klasie drędzył uczniów nier 
miłosiernie. Słabszym uczniom daw a ł sfię on' 
straszliwie we m aiki M im o to łkane pokolenia' 
młodzieży, które w ychow ał wiedzą, że je  czegoś 
gruntownie na całe życie nauczył i zachowają  
o nim dobrą pamięć. E. H.

Czas odnowić przedpłatę 
na maj!

Składki
N a fundusz górników: R. S-, Kraków, 100 mk. 
N a  fundusz prasOwy ^Naprzodu": Zebrane na

festynie m ajowym  w  K rakow ie 1228.50 mk.

Z a p is u jc ie  s ię  n a  c z ło n k ó w  
„ C z e r w o n e g o  K r z y ż a 4' ẑitiiowis
Członek rzeczywisty   50 mk

„ wspierający (bez prawa głosu) 20 „
RSłoaziaż gimnazjalna 6 „
Członek dożyw otn i.............................- - 5900 „

CMznahS d srm o .

IZ B A  B U D O W N IC Z Y C H
zawiadamia swoich członków, że w  myśl ustawy 
o podatku dochodowym każdy pracodawca jest zo­
bowiązany potrącać podatek dochodowy przy ka­
żdorazowej wypłacie i wpłacać go do właściwej 
basy państwowej w  ciągu dni siedmiu pc upływie 
każdego miesiąca. Na podstawie ustawy obliczyła 
Izba wysokość ściągać się mającego podatku, ua 

jeden procent od wyolaoanycn kwdt 

Sekretarz Frezes
J. Zarzecki. A, Wyczyński
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W  s e tn ą  ro c z n ic ę  ś m ie rc i N a p o le o n a  I
aiem  carów  rosyjskich. ftp13

Sto dni trw a ł ten powrót N a p ° ’ e0 ' ̂  o&'

(Dokończenie)
G dy po klęsce P ra s  w  r. 1S06 pod .Teną, w  r. 

1807 pod Frydlandem  Napoleon przystąpi1 do 
zabezpieczenie wschodnich granic 3>w ego uni­
wersalnego im peiym n, nasunęła m u  się natu­
ra ln a  m yśl zabezpieczenia siebie przez osłabie­
nie swych pa- .o w n ików . Najprostszy do tego 
drogą było wskrzeszenie Po lsk i jako w a lu  o- 
chronnego przeciw  skozaczeniu Europy i jako  
zdegradowanie P ru s do trzeciorzędnej roli. N a  
to wskrzeszenie Polacy* rzetelnie pracow ali od 
r. 1706, odkąd legam y polskie walczyły z F ran ­
cuzam i we W łoszech. Z łudne jednak były n a ­
dzieje, co d la  nas jest jasnem , d la  ówczesnych  
jednak nie było dostatecznam ostrzeżeniem. 
Czegóż m ogli Polacy spodziewać się od Napoi e- 
oma-cesarza, kiedy Napoleon-generał hand low ał 
legionam i i w iększą ich część skazał na  pewną  
śm ierć w  walce z m urzynam i na  San Domingo?  
T asam a „racya stanu”, kazała Napoleonow i po­
święcić legiony dla Austry i po pokoju w  Campo  
Form io (1797), kazała m u po-święcić Polskę w  
pokoju  w  Tylży (1807), gdyż przyjaźń Rosyi w y ­
d aw a ła  m u się cenniejszą niż wdzięczność P o l­
ski. W szystkie obietnice, wszystkie patetyczne 
ajwroty do żołnierzy i obywatelstwa zrodziły nie­
do jrza ły  tw ór: „W ie lk ie  k sk stw o  warszawskie* 
które m iało być w  prostej linii następstwem by1 
i » j  Rzeczypospolitej", z konstytucyą 3 M aja  jako  
podstawią p raw n ą  i z tej racyi z elektorem sa­
skim  jako dziedzicznym m onarchą polskim  na  
czele. Samodzielności politycznej W . ks. w a r ­
szawskie nie m iało, całe jego istnienie m iało na 
celu dostarczyć Napoleonowi jak  najw iększej 
liczby żołnierza w  tym stopniu, że w  r. 1809, m i­
m o Raszyna — W arszaw a  w pad ła  w  ręce A u -  
stryaków . Gdyby Nąpolean nie był podrepero­
w a ł swej fortuny zwycięstwem  nad  Austryą  pod  
W agran , los W . ks. W arszaw sk iego  by łby  już  
w ów czas został rozstrzygnięty, może inaczej niż 
n a  kongresie wiedeńskim ,

Lata  1810—1812 to na zewnątrz lata  n a jw y ż ­
szej potęgi. Poza półwyspem  pirynajskim  Nar  
poleon wojen nie prowadził, oddając się refor­
m om  wewnętrznym , których jedynym  celem  
by ła  coraz w iększa centralizacya, skupienie  
wszystkich nici adm inistm cyi państw ow ej w  
Paryżu , a  specyalnie w  rękach cesarza. W sze l­
k ie ślady wolności rewolucyjnych znikły; par- 
wemiiusz coraz większe znajdow ał usposobienie 
w  naśladow an iu  cerem oniałów i m anier m onar­
chów  „z bożej łask i". Duch jednak Napoleona  
nie spoczywał: w iedział on, że obok Anglii, któ­
rej ani bronią ani w a lk ą  ekonomiczną pokonać  
nie zdoła, jest w  Europie i  drugie mocarstwo, z 
którem  m usi się dzielić panow aniem  “md kon­
tynentem: jeet Rosya carska, z którą form alnie  
by ł w  przym ierzu, a  która oparła  się jednak je ­

go podszeptom co do wspólnej wyprawmy na  
Indye.

Ostatnie lata panow ania Napoleona wykazu­
ją  trzy etapy, prowadzące do ostatecznej kata­
strofy: w yp raw a  do Rosyi, k lęska pod Lipskiem  
i  na końcu Wakerloo. W o jn a  z Rośyą była —  
tce&lug sam ego przyznania Napoleona —  przed- 
sięwzi.o iem  ryzykownem , które też było począ­
tkiem końca jego karyery. "W przęgnąwszy do 
swego rydw anu  ludy całej Europy, w y p raw iw ­
szy jako  przednią straż stutysięczną armię pol­
ską, dając je j na drogę —  w iele obietnic, zrobił 
Napoleon jako  wódz wszystko, co należało u - 
czynić d la  przeprowadzenia tak kolosalnej im ­
prezy. Z aw iod ły  go nadzieje, sprzysięgły się 
przeciw  niem u klim at i przestrzeń, .nie dał rady  
bierności narodu rosyjskiego, który —  pod Bo­
rodinem  —  ginął a  nie usfępyw ał. P rzepraw a  
przez Berezyny (koniec listopada 1812) pochło­
nęła nietylko resztki „w ielkiej a rm ii", ale zro­
b iła  Rosyę na szereg lat rozjem cą w  sprawach  
europejskich, pchnęła hordy K utuzow a do cen­
trum  Europy, pozw oliła kozakom  „napoić konie 
w  Sekw anie”.

Dalsze w ypadk i szły ju ż  w  szalonem tempie. 
W ystarczy ły  dw a  lata  n a  obalenia potężnego 
gm achu, pod którego gruzam i legł nietylko jego  
twórca, ale i  cała  p le jada  potworzonych przez 
niego królów  i królików , oddając  Europę na  
dziesiątki lat pod jarzm o najgorszej ^eakcyi, 
pod w ładzę „świętego przym ierza". Po  Berezy­
nie przyszedł L ip sk  (październik 1813), potem  
jeszcze raz  zabłysnął geniusz m ilitarny N apo ­
leona w  w alkach  z najazdem  rosyjsko austrya- 
eiko-pruskim na terytoryum  francuskiem ; przy­
szła abdykacya (11 kw ietn ia  1814) i  wygnanie  
n a  Elbę. Dzawnem było zachowanie rię narodu  
francuskiego, reprezentowanego przez arm ię. —  
W szystkie niem ożliwe zdawało się, ofiary, cią­
g ła  wojna, zupełne wyczerpanie kraju , podepta­
n ie jego wolności —  wszystko to a  naw et ostate­
czne poniżenie F rancy i nie pozbaw iły  „małego  
k ap ra la " czci i  miłości* n ie przeszkodziły u- 
tworzendru się i  wzm ocnieniu się —  po dzień  
dzisiejszy — legendy napoleońskiej. Ledw o  F ran  
cya uspokoiła się po klęskach ledw o ,,p raw ow i­
ty "  król (LudWilk X V III ) za ją ł „tron swych  
przodków ", Napoleon opuszcza Elbę, przebywa  
w  pochodzie tryum falnym  całą Francyę+ za j­
m u je  znowu Paryż  i w yrusza  z arm ią przeciw  
kcalicy i całej Europy, której reprezentanci, ze­
bran i na kongresie w iedeńskim , spłoszeni zo­
stali w iadom ością o w y lądow an iu  ex-im peraf 
tora we Francyi. Pod  wrażeniem  tej w iadom o­
ści przychodzi do zgody m iędzy kłócącym i się 
sprzym ierzeńcam i, zgody okupionej wydaniem  
fragm entu Polski na  łup Rosyi w  form ie u lw o  
rżen ia Królestwa kongresowego pod ponowa*

j t i.-•tu-'*' r 0
pod W aterloo  (18 czerwca 1815) zakonc ^  
tocznie jego karyerę, której epilo?ieI ;a0xo- 
ścioletni. pobyt na św. Helenie i snl!0! 0 
tności, bez rodziny, bo i tej pozbawili

clęzcy* • . łowiec
U m arł w ie lk i cesarz, ale — J3-* 0 »*-

śmy —  żyje w  legendzie. Naród fraa n<)\Ya>n'ft
zapom niał, że za jego rządów, ^  ^  prafl®?
człowieka obcego m u pochodzeniem, * ^  ęft 
doszła do  najwyższej świetności,, że K 
przed nią caia Europa, że Paryż by‘ j W 
polityki europejskiej, skąd nietylko s- ̂  ^o0trf' 
nor, a le  i brzęczące dowody uznania, ^  n»- 
bucye i zlupione dzieła sztuki —  ,?iie 
ród. Z  chaosu, jak i wynik ł w  następst)' n® 
kiej Rewolucyi, w yprow adził Napole0 0 ^ * * '  
to, aby go skąpać w  m orzu krwi, ale  ̂ jem » 
śni opłacali m u za to ślepem pi’zyWię- ^ ioj. <jo 
potomni pom nikam i i sprowadzeniem ' yg, i® 
Paryża. N ie  to, że F rancya się w ylutviu ofiaI 
m usiała przyjąć z powrotem  kosztem •. 
wypędzonych kró lów ; że latam i spadla 
w asa la  m ocarstw  zwycięskich "  * 0 jak0 
wszedł do Panteonu narodu francusk1 A „ je #  
najw iększy jego bohater, jako  u<y'e .^ § 0 ' 
francuskiego zam iłow an ia w  efektach :ejjnej- 
nych, jako  najw yższy szczyt sławy vl$dT 
I  dlatego, m im o półw iekowego istnienia 
pospolitej" i  m im o nieszczęść, jakie ^  
niek w ielkiego cesarza na Francy? 9P; jeg° 
Francya obchodzi stuletnią roCZnlas jak1 
śmierci jako przypomnienie, że wóWcf  
dziś górow ała  orężnie nad wszystkim1 
w nikam i, a  specyalnie nad „dziedziczni 
giem ": nad N iem cam i. Może, rzeczp°®P° D 
cuska oficyaln ie nie uznać tej roczniOr’ .̂gpo* 
sercach miliomów Francuzów  obudzi 011 
mnieniia dawnej świetności i w yw oła  P 
nie z© sm utną —  m im o zwycięstwa "  |e 
szością. W ie lcy  ludzie, a Napoleon był cżęśęi° 
pienia jednym  z najw iększych, m aję s ^  i®5 
do potomności, która zapom ina i  PrZ 
ich błędy i przew inienia, a  zachowuję vVge.pji)  ̂
cznej pam ięci obraz człowieka, którego 
w yniósł pod przeciętność. M im o ProZf  hjc ^  
wielkość znajdu je jeszcze wielbicieli' 1 
dziwnego, że w  kiaiżdem pokoleniu  
stulecia były  dwie grupy, d la  których 
Napoleon był bohaterem  i geniuszem, catu' 
słabostki były  ziwykłemi przypadłości alin0„o W 
ry  ludzkiej, nie zm niejszając w  niczem 3 * 
sferycznej wielkości. , ^  ®'

Tak im  też pow inien Napoleon pozostać_ ^  
becnego pokolenia: jednym  z na j więks®}'c «)&- 
kości, który nie ustrzegł się jednak od  ty 
bostek,’ którym  każdy człow iek jrodlega*
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N a p o le o n w p ó e z y i
n .

N ie  sposób w  okolicznościowym  artyku le o 
tak niesłychanie bogatym  m ateryale om aw iać  
cboóby tylko najświetniejsze płody poezyi je ­
dnego tylko narodu. W ięc  nie m a tu w ięcej 
m iejsca i na Kazim ierza D e l a v i g n e  (tw ór­
cy pieśni „W a rsza w ia n k a " ) sentym entalne  
współczucie dla więzionego m ocarza („Odjazd"), 
an i na A lfonsa L a m a r t i n e  pobożne ubole­
wanie, że „m arną jest wartość geniusza, nieo- 
partego na cnocie", ani na nowsze wiersze G au - 
tiera czy Coppe‘go czy m łodego Bourgeta, ani 
naw et na  w spaniały  opis bitw y pod W aterloo  
H enryku Beyłe (Stemdhala) poetycznej powieści 
„Opactwo parm eńskie" lub w ielk ie rozm iaram i 
lecz nie w artością epopeje Barthełem y i M ery  
czy też Ouineta, tem m niej na niezliczone dra­
m aty i d ram idła aż do Sardou „M adam e Sans- 
Gene", Bertona „Pięknej M airsylianki" lub  
Rastaaid‘a popularnego „O rlątka".

Przejdźm y raczej do poezyi angielskiej, gdzie 
B y r o n  będzie nowym  w span iałym  okazem o- 
wego szam otania się wewnętrznego z tą osobli­
w ą  odm ianą, że ten poeta jest przecież i lor­
dem, w ięc gardzi „parweniuszem " i —  A n g li­
kiem, więc mimo wszystko, tak: m im o wszyst­
ko... „dz.edzicznym “ w rogiem  Francyi, lecz z 
drugiej strony ten lord  angielski jest poetą i to 
romantyczmym, więc gorączkowo pragnie w iel­
kości, działającej na wyobraźnię. To wszystko  
znajdzie się czasem w  kolejnych pieśniach jego  
„Wodjrółwek, Child  H aro lda", a  czasem dziw nie

n a  jedinem m iejscu pomieszczone, zaś w  „Odzie
n a  Napoleona B onaparte" będzie i n ow a  nuta, 
okrutna i d la  cesarza i n iew ątp liw ie d la  sam e­
go poety: czemu ten W ie lk i, zanim  się dał uw ię ­
zić, nie —  zginął?!. W ięc  taki koniec bohatera? 
więc na to ludy Europy przelewały krew  za nie­
go, ażeby on swojej oszczędził?! Kto po Byronie  
przeczyta napoleońskie w iersze S h  e 1 e y ‘ a  te­
go już one ani nie zadziw ią  ani w  zadum ę nie 
w p raw ią  lecz w ydadzą m u sdę ju ż  bladem i, ró­
w n ie  jak  i  konserw atywno-szow inistyczay sąd  
W a lte r  Scotta. A  d rw iny  Bernarda  Shava  (jeśli 
i  jego do „poetów" zaliczać można...) w  „M ężu  
przeznaczenia" wzbudzą nawet niesm ak bez 
w zględu  na to, czy się takie, czy inne wobec N a ­
poleona zajm uje stanow isko—

Bogactwem  i rozm aitością tonów tuż po fran ­
cuskiej idzie niem iecka poezya o Napoleonie. 
Goethe w praw dzie  jako  poeta o nim  milczy, choć 
w  rozm owach z Riem erem  patrzy na niego spo­
kojnym  ale pełnym  zrozum ienia wzrokiem , 
rzeeby m ożna: jak  przyrodnik na żywiołowe  
zjaw isko — Schiller pośrednio o nim myśli, gdy  
w  wolnościowych swych dram atach (n. p. w  
W ilhe lm ie  T e llu ") potępia ciemięzców i tyra­
nów  —  Kleist, ten najbardziej w ybuchow y z 
niemieckich rom antyków  rzuca się na niego z 
p ian ą  wściekłości na ustach i w zy w a  nawet 
w prost do zabicia go jako w roga  G erm anii —  
H ólderlin  znowu, la  dziw na kom binacya ro ­
m antyzm u z hellenizmem, kto wie czy nie n a j­
m ądrzej w  w ielkości Napoleona w idzi w łaśn ie  
przeszkodę przeciw  opiewaniu  go w  poezyi —  
Heine w „Dw óch grenadycuach" da n a jż a r liw ­
szy hym n ku czci cesarza (a Schubert dorobi do 
niego genialnie m elodyę) —  nad wszystkim i 
n im i jednak  góru je  Z e d l i t z a  „Nocny prze-

——— — —
gląd  w o jsk a " (unieśm iertelniony ryS tjnip3' 
Raffete), gdzie na pobojow isku zasłane10 
m i żołnierzy i generałów  o północy ceSf  J  i^%' 
ju ż  także duch, odbyw a rewizyę. J f9Z,ĉ c} g # '  
gać się potem będzie G r  a  b b e z I° eĈoS0uei ^ 
nem m arzeniem  zaniknięcia w ielkiej 
ciasne ram y tragedyi — jeszcze c. k. 
poeta G rillparzen  w  „Króla Ottokara 9Z.jj0ści® 
i końcu" załam ie bezradnie ręce nad lVie , al® 
niepojętą d la  niego w swej gwałtownej 
pod wrażeniem śm ierci Napoleona j®"
spraw iedliw szy  sąd, że „om był za wielkh 
go czas był zam ały" —  jeszcze B ah r  ̂ .zere# 
poeta...?) w  „Józefinie" zaciągnie się tyć" 
„pom niejszycieli o lbrzym a" —  i już  
ko rozleje sdę strum ień niemieckich 1 -eSt K' 
i  d ram atów  o Napoleonie, których im1’? 
gion, ale nie poezya.

N ią  jest natom iast jeden wiersz, który 0 ^  
tu stanie za całą literaturę w ioską: ”f 3̂ vSzy'0J 
ja “ A leksandra M a n z o n i e g o  od pierV sl\r 
lapidarnych słów  „Ei fu“ (On byl) tch°ftC' cly  
chętnym, ale pogodnym  patosem, chyl^yy-gjeO1 
ło nie przed człowiekiem, lecz przed » “ gj'? 
bożem " w  nim. Z Rosyan Puszk in  zdoby'^.a[a. 
tylko na patryotyczne w ezwanie murów  
kami ennej Mosk wy, by zagrzebały - oaJ ̂  ł 
Lerm ontow  w ybiega poza ram y szowini1 
odczuwa wielkość cesarza, T o ł s t o j  ^ js O ' 
w yw o ła  (w  powieści „W o jn a  i pokój") “i
niejsze wrażenie tem w łaśnie, że pokaże, )' ^  
wielkość, równie jak  i jego w rogów  ° l*<a'za„i,ocl0 
tak m ałą  wobec żywiołowych sił całego °  
i  sam ej wiekuistej przyrody.

(Dokończenie nastąpi).

i*
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P o zgonie Napoleona
uę. -£ ,«u .y  tu  S w a  ustępy a  (powieści M M *  <M P iram id. Chłopcy ci nie ó p tts t li sweigto miar*
siad Fo'w*®(iź dziecięcia wieku'1*, w ydanej śte ; a le  pow iedziano jp ł, że każdą napitką lego
h » « o  w  prztekładizie B oya nakładem m iasta  idzie się do którejś ze stolic Europy.
V nu 'wydaWitCBego B ib lioteka polska M ieli w  ełowfp. cały  św iat: swoffladiali n a  «tefl

odpow iada li: „To nie my, to te tam  gadu ły ". ’A  
k iedy  im  m ówiono: „Ludu, zapomnij przeszło­
ści, up raw ia j rolę i  słuchaj", prężyli się na  sde- 
idzisku, i słychać było głuchy szczęk. To zardze­
w ia ła  i  wyszczerbiona szabla poruszyła się w  
kącie Moy.

^  Vj "juttwmjctaego uiwiioteKa poissnoa,
[ A ? Za’w ê- Musset, który należał do po* 

”SyTlów Cesarstw a a  w nuków  Re* 
®w«i v * s^ reśłił tu w iem y  obraz czasu  
ÔttLu G’̂ '°®ci> istny dokument epoki prze- 

fctór wywołanego upadkiem  Napoleona, 
a4e e^°, R o jo w e  zmaczanie oddaje tak, jak  
tem*,?1̂ 'wierciedilało w  um ysłach ludlzś

I e S ® ^ y « h .
sta , owiek  żył w ów czas w  Europie; re- 

®*óire . a si,S naipełmiić p łuca pcnwiatrzem, 
JJ wydychał. Co roku, F rancya Składała  

tych , °Wiiefco!wi w  darze trzysta tysięcy roło- 
j r 1’ ł>ył to  haracz p łacony Cezarowi, 

^ d z  J 1e En*a* *©■ sobą. tej trzody, ni© m ógłby  
®woją, fortuną. B y ła  to  eskorta, której 

vał Przebyć św iat i  -paść w  końcu  
ąoei jL>oA,*lIlc'e keizludinej wyspy, w  cieniu p ła-

** ,ctesu +ie ®pęfec>no  ty lu  bezsennych nocy „  
człowieka; n igdy  nie w idzia ło  się

A  zrompaozoinych matek, wychyl a- 
^  cis? ? Z szańców m iasta; n igdy nie było ta- 
81 baitnA ®°8fioła tych, którzy m ów ili o śmierci'. 
\  tyu ?’ ^ y  bde było tyle radości, tyle ży- 

*an'far wojennych wie wszystkich s-er- 
słcór.0 ni© wschodziło n a  niebie czystsze
' A IW j A  to, które osuszało w szystką tę krew .
 ̂I'a,%iain ° ’- BóS zsyła je  d la  togo człowieka  

^  oą s 0 ł e jego -słońcem z pod Austerii,tz. A le  
kii aattwf ^ w ^ ^ a i ł  j© słwojemi w ciąż  grzm iące- 
%Hie v. at3Qi> P© których zostawały chm ury je- 

^ j h t e z  po bitw ie.
"ty atiurtf ̂ w ic trzo m  oddychały w ów czas dzie- 
tyle c h u f ł ^  ID®i(̂ >a bez plam ki, gdzie błyszczało  

* to sa 5 ^ ẑ l°  lśniło -się tyle stali. W iedz ia - 
pzyły ^ '  Przeznaczone ma hekatom by, a le  waie- 
jjjftfc i w  » Iż M urata ni© im a ją  się szable, ce~ 
^  ntiie, ^ .P^esaedł most gdzie św istało  tyło kul,
*  M y w  ei**4arw> w ręc.s czy on motż© umrzeć. 
A ie ™  h, ̂ w e t  trzeba, było umrzeć, i cóż? 
N t  ,a wówczas tak p ik n ą ,  tak  wielka-, 

b & y u 'a â  w  sw o je j dym iącej purpurze! tak  
®eiU)H;e k ^ P ^ o b n a  by ła  do nadziei, kosiła  tak  
^  i żT  6’ że sta ła  się ja -kgdyby cze-mś m io- 

-k u lA ? rzesteT10 w ierzyć w  starość. W szyst­
kie truJr Frajacyi stuły siilę puklerzam i, wiszyst 

w ? * y rówtui-eż; w  istoci e, nie było już star- 
» A S  tylko trupy albo półbogi.
Jtftuegę nieśm iertelny oeearz -anałazł się

’ ^dów J  a  ^  Pagórku, patrząc ja k  siedm  na- 
^  ilie yTZyn;a się w za jem ; podczas gdy jesz- 
tyłko i ■^©.digiał czy będzie pamem św iata  czy 
^■tórd PTOłowy, Azrael przeszedł m u drogę,

o.(U.tS<5 ^°ń©em  skrzydła i  pchnął w  Ocean. 
łń d n -Z 0® jego upadku,' konające m ocarstwa  

®i© n a  łożach boleści, wy-su.v|a<jąc h a - 
łapy, królewskie pa jąk i ro zd rap a ły . 

‘%ó| L  * 2 Purpury  Cezara uczyniły sobie

Tak ^  tea- 
'łtee, s-ni -iak podróżnik, dopóki jest, w  dro-
^ d w i CSZy A iem i nocą. po deszczu i  słońcu,

, św iadom  bezsenności i  niebezpio-
ł Usiądź a ê’ sk^ o  maj-dzie się pośród radzimy

P^zy kom inku, odczuwa bezgraniczne
ł*3t p A  1 2 truidem może dowtec się do łóżka;

owcloiw ia ła  po Cezarze, uczuła na~
SłęboliUt^1® ^ -  RQlPad ła  w  niemoc i  aasnęła tak
ią Za im ,Snem’ starzy jej królowie, uw aża jąc

^'iąła spow ili ją  w  b ia ły  całun. Stara
toiigty. arn iia  w róciła  eto dom u w^yczerpama
to.pio.g ®Ba< i  ogniska opustoszałych zam ków

^ ó w e L  srntytóymi ogniam i.
Q% *n ili j 9 ci Wo,j© cesarscy, którzy tyle się
%  żoj. ^yl© nam ordow ali, uścisnęli w ychu-
sią w  J J  wspom nieli d-awn-ą m^oiść; przejrzeli
? % o s :tA lA enlu  p łynącym  przez rodzinne łąk i
S  b rK jA  ’ ’- iż  są“ tecy starzy, tak  zmamowa-mi,

snhi-e o -sy nach, aby  mieć kogoś
A °P c v  ^ ^ k n ą ł  pow ieki. Zapyta®  o  • n ich;

ju ż Wyszli 35 mnrótw' K olegium , I, nia w i-
>  j e ź d f } i Szabe;l’ an i -pamcerzy, an i piechurów,

^ W i e d  • •R W Ś4  «  k o i®  gdzie są  ojcowie,
?3Jl" Pio i  z.'a'ri0 im , że w o jn a  -skoń-cziona, że Ce-

portrety W ellingtona i  B lti-
^ s©d ,  ^ w > przedpokojach konsulatów  j  ani*

\V Podpisem : Salłvaitioribus munidii *). cbn ■ -T    ....__ _ __
^ l i t h  4lUrn^  zadum ie usd.adła m łodzie* na  

? Paia^-!VlA '  W ® 2y'‘3tih,ia te dzieci, to by ły  kro- 
vT% sio ^ rw3> W ó rą  spłynęła ziem ia; . u ro - 

Ze«  biftt« ,0Ti:ie w ° j ny> d la  w ojny. M arzyły  
>*—  “ aacie łat o  śniegach M oskw y i  ©loń-

v.«qim śiw3iąitiat.

M ie li w  g łow ie  cały św iat; spoglądali n a  ziotniię, 
Ii®, niebo, n a  ulic© i  d rog i; w^s-zys-tko było puste, 
jedyni© dzwony parafia lnego kościoła odzyw a­
ły  się w  dali.

B lade  w idm a, oikryte czarnem i szatami, prze­
chodziły w olno przez sioła; inne pukały  do  
drzw i domostw'', i, skora im  otwarto, w ydoby ­
w a ły  a kieszeni w ielkie, zużyte do szca^tu per­
gam iny, m ocą których wypędzały  m ieszkańców. 
Z e  wszystkich stroń przybyw ali ludzie jeszcze 
ca li drżący od  strachu jak i ich  chwycił p s y  u - 
cieezc-e dłwtaidzieścia lat ternu. W szyscy dopamir 
nia® się czegoś, k łócili się i  krzyczeli; d z iw  by ł 
iż jedna śmierć m ogła ściąć tyle kruików.

Król F rancy i zasiadał n a  tronie, -zaglądając 
to  tu, to tam, czy n ie dojrzy jak ie j pszczoły*} 
w  swoich  dywanach . Jedmi podsuw a®  m u  kape­
lusz, i  rzucał weń pieniądze; drudizy ukazyw a li 
m u krucyfiks, i całow ał go; inn i krzycz® m u  
jeno w  ucho wSielkie bram iące nazw iska, tym  
odpow iadał aby  przeszli, do w ie lk ie j kom naty, 
że tam  jest dźwięczne echo; inni w reszcie po- 
kazytwiall m u  jak  skrzętnie zatarli psizcaoły r a  
swymh starych płaszczach, i  tym  -dawał tsow^ą 
odzież.

Dzieci patrzały  n a  to wszystko, m yśląc cią­
g le  iż cień Cezara w y ląd u je  w  Cannes j  zdmti- 
chnie te w idm a; ale c;isza trw a ła  ciągle, n a  nie­
bie aaś w idn ia ł jeno o-dbl-asfc bladych li-Iiii. K-iedy 
chłopcy mówffli o  sław ie, pow iadano im : „Zo­
stańcie księżm i"; -kiedy m ów i®  o am bicyi; „Zo­
stańcie księżm i"; o nadzieli, tnitośoi, sile życiu: 
„Zostańcie księżm i!"

Podobnie jak, z-a zbliżeniem  się burzy, prze­
b iega pnze-z lasy  straszliwy w iatr, od którego  
drżą  wszystkie drzewa, po czem następuje głębo­
ka  cisza; tak Napoleon w strząsnął wiszystkiem  
przechcdząc przez św iat: kró low ie  uczuli jak  
się ch w ie ją  ich korony,- & podnosząc rękę ku  
głowie, zm acali jedynie w łosy jeżące się ze stra ­
chu. Papież pa-zebył trzys-ta m il, aby pobłogo­
s ław ić  w  im ię boże j, i włożyć m u dyadem ; ule 
Napoleon wzdął m u  go z rąk . Tak  wszystko z a ­
drżało w  posępnym  łosi© starej Europy; poorana 
zaległa cisza.

Pow iada ją , iż, gdy kto spotka wściekłego psa, 
jeśli ma- odw agę iść zwolna, nie odw racając się, 
regu larnym  krokiem , pies podąża jeno jak iś  
czas za śm iałkiem  warcząc; natom iast jeś li się 
u jaw n i gest przerażenia/uczyni jeden szybszy 
ruch, rzuca się nia człowieka i  pożera go; skoro  
bow iem  zada pierwsze ukąszenie, n iem a Już 
sposobu mit się wym knąć.

Otóż, w  historyi Europy, zda rzało się taaystoi, 
iż panujący uczynił ten gest lęku i że lud  go 
-pożarł; a le  {zdarzało Się to jednem u, nie wszyst­
k im  równocześnie; to znaczy, znikał król, «J!e 
nie m ajestat królewiski. W obec  Napoleona, m a­
jestat k ró lew sk i uczynił ów  śm iertelny gest; 
i  n ietylko majestat, ade religia, ale szlachectwo, 
ale w szelka w ładza  boska i ludzka.

Z e  śm iercią Napoleona, w ładze  boski© i ludz­
k ie  zm artw yw sia ły  faktycznie, a le  w ia ra  w  nie 
przestała istnieć. Jest straszliw o nietoozpieczeń- 
sbwo wi św iadom ości tego co możliwe, duch bo ­
w iem  w ciąż iidza© dalej. Inna rzecz powiedzieć 
sobie: ,,To m ogłoby być", a  powiedzieć: „To by ­
ło " ; to pierwsze ukąszenie psa,

Naipo-lecn-despota by ł ostatnim  błyskiem  lam ­
py despotyzmu: zniweczył i  sparodyow ał kró­
lów  ja k  W o lter P ism o św . P o  nim  rozległ się 
straszliw y hałas: to kam ień św. Heleny runął 
n a  stary św iat. Natychm iast po jaw iła  się na  
niebie lodow ate gw iazda  rozsądku, a prom ienie  
je j, podobne prom ieniom  chłodnej -bogini nocy, 
le jąc  św iatło bez ciepła ©powiły św iat ©imym 
całunem.

Widiywatao, aż  dótądJudzi którzy n ienaw idzi®  
■szlachty, grzm ieli przeciw  kirtężom, sp iskow a®  
sprzeciw królom ; nakrzyezasmo się dość przesoiw 
nadużyciom  i  p rzyw ile jom ; ,aile w ie lk ą  nowością  
było patrzeć jak  lud  się m mich uśm iecha. Kiody 
iprzechodził szlachcic, a lbo  ksiądz, albo m onar­
cha, ten i  ów  chłop, który byw a ł n a  wtojma, 
potrząsał g łow ą  i  m ów ił: „Hebe! w idyw a liśm y  
tego kom pana; in n ą  m iał m inę w ów czas!" A  
kiedy im  było m ówić o tronie i  ołtarzu, odpo- 
w tadaU : „Toć to cztery tarcice drzewa; sk łada­
liśm y je i  rozk ładali." A  .Me,dy im  m ówiono; 
„Ludu, ocknąłeś się z błędów- i  zaślepienia; w e­
zwałeś *  powrotem  swoich kró lów  i kap łanów ",

*) H erb Napoi eona.

1  M a j a  1 9 2 1
W arszaw a. 1 M aja  by ł dniem  tryum fu  m yśli 

sccyalistyczmej w śród  proletaryatu W arszaw y . 
Tegoroczny przegląd sił w ypad ł ni-eizwykle im - 
ponująco. N a  w-eziwaniie P P S  w  uroczystym ob­
chodzi.© św ięta proletaryatu wzięła udział nie­
m al cała k lasa  robotnicza stolicy państw a. N a  
p lacu  Teatralnym  odbyło się olbrzym ie zgrom a­
dzeni© ludowe. Palując©  morze ludzkie n ie m o­
gło pomieścić się w  ram ach placu, i  w y lew a ła  
się  po®a brzegi w  boctzmie ulice, gdy  zewsząd je­
szcze n ap ływ a ły  grom ady robotnicze ze sztan­
daram i i  muzyka-mi w  karnych szeregach -z p ie ­
śnią rewolucyjną. Z  trzech trybun przed, gm a­
chem  Teatru  w ielkiego, u  w y lotu  Senatorskiej 
i  B ielańskiej i  przy Nowosematorslkiej przem a­
w ia li  towarzysze posłowi© Bartieki i  Perl, tow , 
Szczypiorski, Hiolewko, Jaw orow ski i  w . im. N a ­
strój w śród  zgrom adzonych R um ów  panow ał 
entuzyastyczny. Uchwał-omo z zapałem  proipo  
nowane przez P P S  rezolucyo. Po  zgrom adzeniu  
ruszył olbrzym i pochód. W szystk ie  niem al k la ­
sow e Zw iązk i zawodowe przyłączyły się do ob­
chodu P P S . W  pierwszych szeregach kroczyły  
długim  sznurem  dizieei robotniiozie z ochronek u- 
trzymywąinych z funduszów  robotniczych, m  
diżieómi w ie lk ie  zast-ępy kobiece. Środek ol­
brzym iego pochodu zaj ?li towarzysze kolejarze  
-z trzem a orkiestram i i  w ie lk ą  tablicą  z napisa­
m i: Precz z militaryziacyą kolei! Żądam y przy­
jęc ia  do pracy uwolnionych za strejk  fcolejarzyl 
Precz z  paskarstwem  i  t  d. Zw raca ła  uw agę  
grupa  m łodzieży socjalistycznej akadem ickiej i 
ze szkół średnich «  w łasnym  sztandarem  z n a ­
pisem : „N iech żyje w o ln a  św iecka szkoła pol­
sk a ’"  Porhóld liczy ł kilfcadiza/esiąt tysięcy uczest­
n ików  i  trzeba było z górą  50 m inut stać n a  jef- 
dnem m iejscu aby  przepuścić obok sdebi© cały  
pochód. Przed  loikalem OKR przy a lei Jerozo­
lim skiej pochód rozwiązano. Kulm inacyjnym  
punktem  uroczystości by ła  uroczysta akadem io, 
odbyta popołudniu wi sa li Gaiasseum, Akade­
m ię rozpoczął tow. Jaworowski, następuj© prze­
m aw ia li tow. posłowi© Barlieki, Perl i  tow. Z o ­
fia  P r  ans sowa. Część koncertową w ypełn iły  
produkeye chó'rów ona® solowe występy arty­
stów opery W arszaw sk ie j,

Lw ów . Dzień 1 M a ja  by ł im ponującą rnańife- 
stacyą pracującego Lwowra. N a  p lacu  Gosiew­
skiego odbyło się olbrzym ie zgrom adzenie ludo­
we, które zagaił tow . Lisłeswiicz, czcząc pam ięć  
zm arłych św ietlanych bojow ników  sp raw y  ro ­
botniczej M ańkowskiego, Hudeca, MoklowalkieN 
go i  in. Przewodniczyli tow. Obirek, Laiskowskii,1 
referow ał poseł toiw. H ausner. z  kolei pnziamlai- 
w ia ł radny  m. tow . dr. Buber, im ieniem  kobiet 
przem aw iała  tow. K isie low a a następnie tow . 
F lisak  im . Zw iązków  zawodowych. Przedłożona  
rezwlucye uchwialono jednom yślnie. Zgrom a­
dzeni© odbyło się śród obfitego deszczu, pochód  
zaś kroczył ju ż  pod wypogodzonem  niebem, zdą­
ża jąc  przy  dźwiękach muzy ki i  śpierwów pieśni 
róbotnicaych u licam i miasta, ma pl. Maryącki;' 
D o pochodu przyłączyli się towarzysze żydow­
scy, którzy odbyli zgrom adzenie na plaicu zbo­
żowym . Przed  gm achem  teatru po przem ówie­
niach pochód rozwiązano.

Równocześnie odbyw ało  się liczne zgrom a­
dzenie członków  ukraińskiej partyi soeyaJLźsty- 
cznej w  sa li tow. Łysenki, skąd po uchw alen iu  
rezolucyi udano się pochodem  fłówmemi u lica­
m i miasta.

Jaworzno. Dzień 1 M a ja  obćhó&owo z o wniel© 
większeim zainteresowaniem  się aniżeli w  la­
tach popraedniich. A  wpłynęło n a  to bardizia do­
datnio to, że oirganteacya k lasow a  t. j. Zw iązek  
*»i)Dt!n®kó!w! przem ysłu gómiiiczleigo, usadow iła  
aię mocno, W ice  odbył się, n a  rynku  przy udzia- 
J© prizeszto^S tysięcy uczestników. Referait w y ­
głosił tow . Papuga, w y jaśn ia jąc  znaczenie św ię­
ta 1 M aja . P o  wiecu odbył się m anifestacyjny  
pochód % rynku pod budynek r,aidy kopalnianej, 
gdzie jeszcze ra® przemółw®, tow. Papuga, po- 
czeun tłum y ro®eszły się. Zaznaczyć należy fakt  

. [pocieszający, że w  marufesifaeyi m ajowej bra­
ła pora® pięrwBizy udział nasza m łodzież zorga­
n izow ana w  stowarzyszeniu oświaitowem „Siła". 
Najlepiej, jest zorganizowane koło tegoż stówa,- 
rsiyszcnia w  Byczynie. Popołudniu  odbył się w  
ogrodzie gwareckim  koncert, n a  który przybyła  
dość duża  ilość ioteligenpyi jąw p p p ięk ip j.
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Szczakowa. Popołudniu  o godzinie 2-giej od­
by ł się w iec przy bardzo licznym udziale robo­
tników. Referat o znaczeniu urocystośd 1 M a ja  
W ygłosili tow. P apu ga  i  Polerek. P o  referatach  
jWTyruszył pochód, n a  Poczokaną, gdze p<o prze­
m ów ieniu  tow. Papug i i Zborowskiego nastąpiło  
rozw iązanie pochodu.

G lin ik  M aryam polski. Uroczystość m ajow a  
m ia ła  tu  przebieg im ponujący. 0  godz. 6 rano  
orkiestra odegrała pobudkę, obchodząc całą  
kolonię robotniczą. O godzinie 10 i  pół przed po­
łudn iem  u form ow ał się pochód, który z czerwo­
nym i sztandaram i i m uzyką ruszył w kierunku  
Gorlic. Do pochodu przyłączyli się w  drodze to­
w arzysze z Libuszy, K obylanki i K ryki. Pochód  
okrążywszy Rynek gorlicki podążył pod gm ach  
Sokola, gdzie w  w ie lk ie j sali, k tóra naturaln ie  
nie mcig-ła pomieścić yszystkich uczestników —  
odbyły .się obrady zgrom adzenia. P rzem aw iali 
tow. H offm an  z K rak ow a  oraz tow. inżynier 
Nowicki, który wskazał, że obowiązkiem  każde­
go  robotnika i inteligenta pracow nika jest,stać  
solidarn ie pod czerwonym  sztandarem. U ch w a ­
lono jednomyślni© rezołucyę, proponowaną  
przez Radę Naczelną PPS . Pozatem  przyjęto na  
wniosek tow. ijnłż, Now ick iego następującą re- 
zolucyę:

Zgrom adzeni w yraża ją  głębokie oburzenie z 
pow odu napaści imperyaliizinu bolszewickiego  
na wolność Gruzyi, A rm en ii i Azerbejdżanu i  z 
pow odu niesłychanego teroru stosowanego  
przez im peria lizm  angielski przeciwko w alczą ­
cej o niepodległość Irlandyi.

P o  zgrom adzeniu uczestnicy uda li się z po- 
w refem  pochodem do G lin ika M aryam polskie- 
go. Uroczystość zakończyła zabaw a, urządzona  
wieczorem  w  dwóch salach.

Przegląd społeczny
Zw iązek  zaw odow y pracow ników  m iejskich

w  K rakow ie odbył dn ia  24 kw ietn ia w alne zgro­
madzenie,, na którem w ykazano owocną dzia ­
łalność zarządu związku, tak co do popraw y  
płac, jakoteż n a  polu ©konomioznem dla człon­

k ów  zorganizowanych w  tymże zw iązku. Po  ofo- 
szeraem  przedstaw ieniu przez przewodni ozące- 
go tow. Pelca  o przyszłym  rozw oju  organizacyi 
robotników  m iejskich jakoteż czekających ich 
w a lk  z rozpanoszoną reakcyą, zabrał głos tow. 
Hofm ann, który przedstaw ił zgrom adzonym  cel 
i  znaczenie organ izow ania się nie tylko zawodo­
w o  lecz i politycznie przy P P S , poczem walne  
zgrom adzenie jednogłośnie uchw aliło  odpowie­
dn i wniosek przedstawiony przez prezydyum . 
Następnie przystąpiono do w yboru  zarządu po 
udzieleniu absolutoryum  ustępującem u. Do pro­
zy dy urn weszli ponownie: przewodniczący Pelc  
Ludw ik , zastępcy: Sarna W alen ty  (Rzeszów), 
Maceluch Prokop i Denikiew icz Jon (K raków ), 
sekretarz: W cis ło  Franciszek, zastępca sekret.: 
R ów ny Stanisław , skarbn ik : Toneuczuk Szy­
m on, do w ydzia łu : Koziara, Krzywika, Bujas, 
.W itek, Orzechowski, Dudek Tadeusz, Hajdeckj, 
Skowroński, M uller, Hanek, Syrek, Spytkowski; 
do kom isyi kontrolu jącej: Szymański, Osiński, 
M ałecki F r.; do sądu polubownego: T argał ski, 
Biegalski, Heczko, Mazurek, Chrostek Juliąp, 
K lasa  Fr., Fic Feliks. Po  ustaleniu  wysokości 
w kładek  tygodniowych obrady zakończono.

wski —  Rakowice, 10) Kolasiewicz, ^ rZ^ I bje, 1'2) 
Grzegórzki, 11) Kotusiński, ^ f^g^a g or(jys *
Żyła, Jelonek —  Ludwinów,
S2ÓW.

wie®

Stowarzyszenia i zgromadzania
dusiedzsnis Zarządu związku stowarzyszeń robo­

tniczych odbędzie się w  sobotę dnia 7 maja o 7-ej 
wieczór w  sekretaryacie związku rob. drzewnych, 
Dunajewskiego 5, II p. W zyw a się wszystkich 
członków i komisyę kontrolującą o bezwarunkowe 
przybycie. B. Jaroszewski.

Konferencya dzielnic przyłączonych Krakowa 
odbędzie się w  sobotę 7 maja o godz. 6 wieczór 
w  sekretaryacie Rady robotniczej przy ul. Duna­
jewskiego 5, II p. Mają się jawić tow .: 1) Pankie- 

(.więz —- Dębniki, 2) Rusek, Filek —  Zakrzówek,
3) Rybka —  Półwsie Zwierzyniec, Polewka —- 
Zwierzyniec, 5) Florczyk, Nożyński, Paebner —  
Czarna Wieś, 6) Ktihner, Pilch, Rutkiewicz —- Ło­
bzów Nowa Wieś, 7) Jaroszewski, Kramarz —  Kro­
wodrza, 8) Kuczara, Trębacz, Dyplak —  Warsza­
wskie Prądnik Czerwony, 9) Sokołowski, Sado-

Hol ab *

P ierw szo rzędn y  muzyk
udziela lekcyj gry na flecie 
i skrzypcach. Zgłoszenia pod 
„Muzyk 1879“ do Działu in- 
seratówego „Naprzodu2, ul. 

Grodzka 13.

Tow. Akcyjce poszukuje
% m i . m z s k

majstra lub czeladnika, katoł., 
siłę pierwszorzędną, do wię­
kszych robót budowl. i hurto­
wni w Krakowie, jako wspól­
nika lub kierownika. Zgło­
szenia pod .Szklarz" pisemne 
do 15 bm. do „Działu Inse- 
ratowego Naprzodu", Kraków, 

Grodzka 13.

B e d n a r z y
poszukuje Browar Akcyjny 
w Tenczyuku, robota od sztu­
ki, aprowizaeya zapewniona

Uprasza się
żołnierza z Wieliczki
który był w niewoli rosyj­
skiej z Adolfem Dąbkiem i 
przywiózł jego papiery, by 
zachciał podać swój adres 
Maryi Kopacz, Myślachowice, 

p. Trzebinia.

O ekum en ia w o jsk o w e
na nazwisko Orzech Marcin, 
z Kupna pow. Kolbuszowa, 

zgubiono.

Z g u b i o n o
w Krakowie świadectwa doj­
rzałości, urodzin 1 przynale­
żności Salomei Nassenfeld, 
Przemyśl. Kto nadeszle otrzy­
ma sowite wynagrodzenie. 
Przestrzega się posłużenia się 
wymienionymi świadectwa­
mi . Leon Nassenfeld, Prze- 

myśL

P oszuku jem y palacza
dla pieców kręgowych fabry­
ki dachówek w zachodniej 
Małopolsce. Reflektujemy tyl­
ko na pierwszorzędną siłę. 
Zgłoszenia pod „Palacz* do 
adminisb-acyi „Naprzodu*.

M Y D Ł O
do prania, najlepszej jakości 
po Mk 130. W paczkach po­
cztą opłatnie za zaliczką 5 kg. 
Mk 710. M yd e łek  5 tuzinów 
około 5 kg. Mk 1440 poleca

S. Binzer, Kraków
Radzlwiłiowska 15.

P o w ia to w a  K a s a  chorych w  Oświęcimiu
przyjm ie od 1 czerwca 1921 roku

Filipie. IfiitianOHgiie l i i i
obu obznajom iouych dokładnie w  dziale kas 
chorych. Zgłoszenia z podaniem warunków , o4- 

| pisami świadectw i zapodaniem  referencyi przyj- 
j m uje się tylko pisemnie po koniec maja b. r .a

Kom isarz rządowy.

Gila do czyszczenia
maszyn

Patent austryackl Nn 17684.

, najlepszy I najtańszy środek do czyszczenia w szel­
k iego  rodzaju  m aszyn, ko tłó w  i t. d.

G ąbka ta sporządzona jest z  czystej baw e łny  i w ch łan ia  zbędny tłuszcz
I o liw ę, da je  się lekko odczyścić przez co nadaje się stale i na d łuższy

# p rzec iąg  czasu do  użytku.
Kto raz ożywa! gąbk! do czyszczenia maszyn, nie niywa więcej dotychczaso­
wych środków jaks wełny, szmat i innych mniej wartościowych, a o wiele droż­

szych środków.

Cena za 1 sztukę małą austr, kor. 13-25, dużą austr. ko r. 20 '-—. 
Zamówienia i zapytania skierować należy do

Admlnlstr. Przeglądu Techniczno-Przemyslowego
K raków , ulica G rodzka 13, Telefon 1354.

r e p e r t u a r

Teatr im . Jul. Slowaekies"

Sobota: „Rozbitki®. /
Niedziela pop.: „Pan poseł" 

wTeazorem: „Rozbitka*
Teate b a g a t e la "

Sobota: „S łaba kobieta".
Niedziela popoł.: ^Maliczewska*:

„N  iespodizaanki roawodoiw e“.
Poniedziałek.: „Słaba kobieta".
W torek : „S łaba kobieta/*.

Teatr pttwszeciui)

Sobota: „Szaław iła".
N iedziela : Popołudn iu  „.Królowa P-'7' 

wieczorem  „Ciężkie czasy".
Operetka w  Nowościach

Sobota-. „B łękitny m azur".
N iedziela: popoł.: „Dziewczę z

wieczorem : „Błękitny m azur"- 
Ponieclzialek: „B łękitny m azur".
W torek : „Błękitny m azur".

W y k ła d y  w  D o m u  a rty s tów  
w  zarządzie k rakow sk iego  Z w i9 » “

Początek o godz. 8 ^ e c » » -  
Sobota: Józef F lach : ,,W io sn a  w  poeży » 

rodzie i  w  ludziach". * _ *
N ieziela : „Józef F lach : ^Polski©  

polska rzeczywistość". gtó^
Eoilegiinn w yk ładów  aankew ych (RY®e

Linia A - B .  L. 39)
Początek o godz. 8 wieczór Jjtiś**

Sobota: prof. Dr. Jaz. Reiss: Arcydzi 
tu ry  operowej (z ilustr. muz.). .

Zjednoczenie Inteiigencyi pracuj?® 
(Czytelnia Robotnicza, Dunajewski ‘S ° J*'

Początek o godzinie 7 wieczór  ̂

Wtorek 10 maja: Czesław W rockii »Czar _
u ludów Syberyi współczesnej*.

— —    '■
Rofcotnacza Stowarzyszenie spożyć L # # * *
Spółka zarsjestr. z ograniczoną porgką ■ ?ó 9 °f.
zwołuje na dzień 15 maja 1921, o godz. 2"?'82’30 ̂  
dniu a bez względu na ilość członków o go*3*’

mu Konsumu Robotniczego ,

li. Walne Zgromadzę016
z następującym porządkiem dzieoaJ^ty

1. Odczytanie protokołu z ostatniego
2. Sprawozdanie Zarządu z działalności za V* 

i Rady nadzorczej.
3. Podwyższenie udziałów. Lr
4. Rozdział zysków. «5. Wybór uzupełniający do zarządu t RabY
6. Udzielenie Zarządowi absolntoryum.
7. Wolne wnioski i interpelacye.
Jazowsko 1 maja 1921. ' ., .

Za Radę Nadzorczą: Za ZsrẐ - ^jSMajewski Antoni
przewodniczący. przewód01

Swiafowil sfawy
snydto „Spalck** prze- _

/  wyższające swą jakością wszelkie 
inne konkurencyjne mydła toaleto- 

1 we, oraz „iiliowo-mieczjse*, „kwisto*
, we*, „Glicerynowe*, kule różnej wi®*” 
kości (mydła kąpielowe), proszki i 
do golenia, brylantyng, wodę kol»ó*M>
pudry i t. p. Wyroby powyższe uznane 
najlepsze, rozpowszechnione są nietyh j 
tow  kraju ale i zagranicą i nabyć je ̂  
można w każdym lepszym handlu-̂

Keprexentacya i główny (fclads
A. J. Lewiński, Kraków 

Starowiślna 35.

  imm\mmouii!
K. W ÓJCIK i P. G RZYW A

Kraków , Zw ierzyniecka 10<
Podejmują się wszelkich robót w zakres ił®Sgze> 
torstwa wchodzących jak: oprawy najozdobnt 
oprawy ksiąg handlowych, książek do nabożsn 

oprawy bibliotek i broszurowanie.
Posiadają wiaiki wybór pism i ozdobnych ornameBW 

Ceny bardzo  przystępne.

Redaktor naczelny: Emil Haecker.
N akładem  Ludow ej S p d łU  .Wydawniczej „Naprzód" w  Krakomde.

E edaktar odpowiedzialny: RJaryaa 
C zdo ito fflJ  U m & ifB i t o fe w e j  m K rakaw ie, D u n ats^ ld św ri


